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JESTEŚMY Z JEJ DUCHA
z  ducha Konstytucji 3 Maja uchwalonej w 1791 

roku przez Sejm zwany Wlelkln lub Czteroletnim.
Miała być Ona wielkim lekarstwem leczącym Pol

skę z głębokiego kryzysu gospodarczego. Wynikał on 
z nieudolności rzędzęcych. Marnotrawstwa sił i środ
ków przez magnaterię, jej życia ponad wszelkę miarę 
rozpasanego, niekorzystnych stosunków gospodarczych 
z sęsiadami oraz ze zniszczeń wojennych. My dzisiaj 
również szukamy wielkich 1 małych lekarstw na kryzy
sy.

Miała Ona leczyć też Polaków z kryzysu moralnoś
ci politycznej. Przejawiał się on w prywacie magna- 
_tów 1 dużej części szlachty, odsunięciu od rzędów 
pozostałych stanów i zaciekłej obronie tego stanu 
rzeczy. Przejawiał się on w daleko idęcej uległości 
rzędców od dworów ościennych, uległości napędzanej 
żędzę władzy czy - niestety często - Judaszowymi 
srebrnikami płynęcymi szerokę strugę w stronę uleg
łych.

Autorzy Konstytucji śpieszyli się z Jej opraco
waniem, uchwaleniem 1 wprowadzeniem w życie,gdyż 
widzieli ogromne, a często nieżyczliwe - zwłaszcza 
u najbliższych sęsiadów - zainteresowanie się zmia
nami w Polsce.

Jesteśmy z Jej ducha, gdyż bliskie sę nam Jej 
sformułowanie dotyczęce wolności:
"... wolni od hańbięcych obcej przemocy nakazów, 
cenlęc drożej nad życie, nad szczęśliwość osobistę 
egzystencję polltycznę, niepodległość zawnętrznę 
1 wolność wewnętrznę Narodu..."

Widzimy wyraźnie dwa cięgi dat - faktów - pro
cesów, które dokumentuję słuszność powyższego sfor
mułowania. Jeden clęg to lata: 1794-1797 -1807-13, 
1830-31,-1846-1848-1864-1914-18-1920-1939-1945.
Drugi clęg to nasze Już lata: 1956-1968-1970-1976- 
1980. Sę to biało-czerwone nici łęczęce członków 
"Solidarności" z patriotami Sejmu Wielkiego.
Sę to również dowody, że Polacy wolność cenili nade 
wszystko, "drożej nad życie", bo w datach powyż
szych mieszczę się też hekatomby krwi narodowej.
___  I patrioci sprzed 190 lat i my dzisiaj szukamy_i

zasao 1 gwarancji demokracji. Jej zasadnicze sformu
łowanie zaciera pierwsze zdanie artykułu V: "Wszel
ka władza społeczności ludzkiej poczętek swój bie
rze z woli Narodu". Tę zasadę stwierdza też Konsty
tucja, gdy deklaruje nlewzruszoność swych postano
wień, ale z zastrzeżeniem: “...dopóki by Naród w 
czasie prawem przepisanym, wyrażnę wolę swoję nie 
uznał potrzeby odmienienia w niej Jakiego artykułul 
Aby nie dopuścić możliwości koncentracji władzy 
Konstytucja - idęc śladem myśli Monteskiusza - roz
dziela władzę między trzy różne organy: sejm, króla 
1 sędy. Czy my dzisiaj takich gwarancji nie szukamy?

Jakęż aktualnośclę tchnę słowa zawarte w IV 
artykule "Chłopi włościanie": “Lud rolniczy, spod 
którego ręki płynie najobfitsze bogactw krajowych 
źródło,... pod opiekę praw 1 Rzędu Krajowego przyj
mujemy..." Niecn nasi dzisiejsi sędziowie 1 rzędzęcy 
wczytaję się w słowa powyższe 1 nie hamuję tego 
"bogactw krajowych źródła“.

Mędre, pełne patriotyzmu sę sformułowania arty
kułu XI "Siła zbrojna narodowa“ : "Naród winien Jest 
sobie samemu obronę od napaści 1 dla przestrzegania 
całości swojej". Zrywa to z dotychczasowym szlachec
kim monopolem walki o Ojczyznę.

Również bardzo ważne sę sformułowania "Prawa
0 miastach królewskich", włęczone 3.V.1791 r. do 
Konstytucji Jako Jej artykuł 3-ci. Przyśpieszaję one 
zacieranie różnic stanowych, przyczyniajęc się do 
likwidacji feudalnego społeczeństwa stanowego.

Niestety! Konstytucja nie weszła w życie.Konfe
deracja targowlcka, obca interwencja w 1792 r., II
1 III rozbiór postawiły tamę JeJ realizacji. Nie 
weszła w życie, ale weszła w świadomość i serca 
Polaków. Rozumieli Ję Jako testament, który realizo
wać trzeba niezłomnie, pamlętajęc, że celem Konsty
tucji było umocnienie Narodu. Państwo Jakby odpowia
dało na apel Jana Jakuba Rousseau:
"Polacy" Jeżeli przeszkodzić nie zdołacie,aby was 
nie pożarli sęsledzl, starajcie się, aby was stra
wić nie mogli!".
_____ __________  Zygmunt Łupina______________

IMąja
15 kwietnia odbyło się w Urzę

dzie Wojewódzkim sjóotkanie przed
stawicieli MKZ naszego Regionu z 
Wojewodę Lubelskim.Eugeniuszem 
Garbcem,oraz z przedstawicielami 
partii,stronnictw politycznych i 
zwlęzków branżowych.
Rozmowy dotyczyły przygotowań do 
obchodów lwięta Ludzi Pracy 1 Ma
ja.Ze strony MKZ NSZZ "Solidar
ność" obecni byli członkowie Pre
zydium MKZ R.Kuć,J.Pawlak oraz 
eksperci W.OlaJerski i dr J.Rebe- 
ta.
V-ce przew.,Ryszard Kuć,przed

stawił ustalenia MKZ naszego Re
gionu stwlerdzajęce,że ze wzglę -

ROZMOWY 
Z  WŁADZAMI

du na istniejęcy nadal stan napię
cia Zwlęzek nie organizuje imprez 
na otwartej przestrzeni.Obchody 
Święta Ludzi Pracy organizowane 
będę przez poszczególne Komisje 
Zakładowe i pozostawia się do
wolność wyboru formy akademii, 
spotkania itp.Zwlęzek nie przeciw
stawia się imprezom organizowanym 
przez władze i nie będzie zabra
niał swym członkom brania udzia
łu w ewentualnych wiecach,impre
zach kulturalno-rekreacyjnych itp. 
przygotowanych przez woj.komitet 
obchodów 1 Maja.Natomiast MKZ 
NSZZ "Solidarność" nie przyłęcza 
się do w/w komitetu i nie będzie

brał udziału w organizowaniu tyci 
imprez.Każdy z członków Zwięzku 
sam uzna Jaki powinien być Jego 
udział w obchodach.

R.Kuć oświadczył,że HKZ przyj
muje z zadowoleniem fakt,iż wła
dze doceniaję wagę Święta 3 Maja 
Jako Święta Narodowego.V\( Lublini« 
NSZZ "Solidarność” zorganizuje n, 
ten temat uroczysty wykład Wszecf 
nicy ZwięzkoweJ w DKK oraz szereę 
wykładów w zakładach pracy.

W.Filajerski zaprezentował ide
owe podstawy stanowiska MKZ.Wska
zał on na fakt,że idea 1 Maja by
ła zamanifestowaniem zdobyczy 
klasy robotniczej w walce o swoje 
prawa i tę manifestację organizo
wały zwlęzki zawodowe.W cięgu mi
nionych lat w naszym kraju było 
dużo zastrzeżeń do organizowania 
tego Święta przez partie polity
czne i administrację.która jest
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reprezentantem pracodawcy.Organi
zacja obchodów Święta powinna być 
pozostawiona zwięzkom zawodowym. 
Doszło do zdeprecjonowania tego 
¿więta na skutek traktowania go, 
jako własności władz partyjnych i 
administ racyj nych."Solidarność" 
chce odbudować rangę 1-majowego 
święta.V.' przyszłości widzimy moż
liwość manifestacji i pochodów, 
ale będę one organizowane przez 
zwlęzkl.Władze administarcyjne mo* 
gę służyć zwięzkom pomocę porzęd- 
kowę.

Wojewoda.E.Carbiec stwierdził, 
że jest to dość istotna zmiana 
stanowiska w stosunku do poprzed
nich wstępnych ustaleń o wspólnej 
organizacji wiecu,oraz że władze 
maję na celu zamanifestowanie je
dności robotniczej i od poczętku

przewidywano udział zw.zawodowych 
w organiz.l Moja,Dr J.Rebeta po
wiedział,iż w przyszłości Zwię - 
zek dopracuje się własnej formy 
obchodów 1 Maja i że to Święto 
jest sprawę znacznie szerszę niż 
tylko istnienie partii politycz
nych,gdyż jest własnościę wszy»' 
tkich ludzi pracy.Przewodn.WRN, 
Stanisław Zgrzywa wyraził opinię 
iż stanowisko MKZ nadaje świętu 
dwoisty charskter i z togo wzglę
du ubolewa on nad faktem,że w 
tak kardynalnej sprawie istnieję 
dwa stanowiska.Powiedział on, że 
w naszym regionie władze już w 
llpcu ub,r.,wcześniej niż gdzie 
indziej w kraju dały wyraz chęci 
prowadzenia dialogu i sędzlł,że 
ten fakt będzie miał znaczenie.

dalszej dyskusji przedsta
wiciele NSZZ "Solidarność" pod
trzymali swoje stanowisko doty- 
częce organizacji 1 Maja w zak
ładach pracy i pozostawienia 
członkom Zwięzku wolnego wyboru 
uczestnictwa w innych formach 
obchodów.R.Kuć stwierdził, że 
Zwlęzek szanuje stanowisko par
tii ,stronnictw politycznych i 
zw.branżowych,ale dotychczasowa 
jednoioy^lność nie zawsze była 
korzystana dla ludzi pracy.V'toje - 
woda przyjęł stanowisko MKZ,zaś na 
koniec rozmów oświadczył,iż spra
wy organizacji 1 Maja pod egidę 
FJN zostanę ponownie przedyskuto - 
wane i NSZZ "Solidarność" będzie 
poinformowany o przyjętych roz- 
wlęzanlach.

/not.B.Kowalski/

Gdyby ludzie w mieście wiedzieli.,
Wtorek 7.IV. - Komisja Zakładowa 
NSZZ ‘•Solidarność" Zakładu Handlu 
Lublin Kombinatu Ogrodniczego 
Leonów zorganizowała otwarte spot< 
kanie załogi z dyrekcję. Do wzię
cia udziału w spotkaniu Komisja 
Zakładowa zaprosiła Włodzimierza 
Blajarskiego, eksperta MKZ NSZZ 
"Solidarność" Regionu Środkowo- 
Wschodniego.

Pracownicy Zakładu Handlu 
chcieli uzyskać odpowiedź na pyta' 
nie: Kto ponosi odpowiedzialność 
za straty spowodowana zmagazynowS' 
niem ziemniaków 1 cebuli w pomie
szczeniach nlanadajęcych się do 
przechowywania takich towarów?

w tak krytycznej sytuacji 
żywnościowej, przy clęgłye braku 
ziemniaków 1 cebuli na rynku, 
w magazynie przy ulicy Braci Wie
niawskich, w dzielnicy Czechów 
w Lublinie, od Jesieni ub.roku 
"spokojnie" gnije niemal 80 ton 
ziemniaków wartości ok. 800 tys. 
zł. i prawie 16 ton cebuli war
tości blisko 400 tys.zł.

W piętek 10.IV. o godz.lO, 
tym razem w magazynie, miało się 
odbyć kolejne spotkania Komisji 
Zakładowej z dyrekcję. Dyrektor 
Zakładu Handlu, pan Szot, obiecał, 
że obecna będzie również dyrekcja 
Kombinatu Ogrodniczego Leonów.
Piątek 10.IV. oodz. H .- Do maga- 
zynu przyjechał przedstawiciel 
Komisji Interwencyjnej MKZ NSZZ 
"Solidarność", rzeczoznawca PIH, 
księgowa Zakładu Handlu pełnlęca 
funkcję sekretarza Komisji Zakła
dowej NSZZ "Solidarność" w Zakła
dzie Handlu Lublin, kierowniczka 
sklepu - v-ce przewodnlczęca KZ.

Dyrektor Szot nie dotrzymał 
obietnicy, w magazynie nie zasta
liśmy ani dyrektora Szota, ani 
żadnego przedstawiciele dyrekcji 
Kombinatu Ogrodniczego. Nie przy
jechał również przewodniczęcy KZ. 
Dyrektor nie chciał go zwolnić 
z pracy.

Weszliśmy do magazynu.Smród, 
zaduch, roje much. W kęcie, w 
skrzynkach "zieleniła" się cebula. 
Magazynier wyclęgnęł skrzynkę z 
dolnej warstwy stosu i wysypał 
zawartość na podłogę - śmierdzęce 
błoto.

Połowę powierzchni magazynu 
zajmuję ziemniaki, a raczej coś, 
co po bliższym przyjrzeniu może 
ziemniaki przypominać. To był ra
czej las kłęczy. Magazynier odra
dzał wchodzenia na pryzmę iZiemnla- 
kl sę już miękkie, rozkłsdaję się 
1 można się zapaść.

Termometr wskazywał w pomie
szczeniu 16°C, wannętrz kopca 25*^
3  Bialeiyn Solldsrno^ ni.TA

marnuje
się

żywność
27*’C. Ziemniaki zaś powinny być 

przechowywane w tern. 5-6°C.
Panie z Komisji Zakładowej 

poinformowały nas: - Daliśmy dyre
kcji szansę, mieli dwa dni czasu. 
Obiecali, że przyjdę, nam dyrek
tor obiecał, że sprowadzi Komisję 
z Kombinatu. Dzisiaj o godz. 9, 
powiedziano nam, że nie maję cza
su. Przecież, jeżeli dyrekcja 
uważa, ża nie mamy racji domaga- 
jęc się wskazania winnych, to 
powinna tu dzisiaj być 1 wszystko 
nam wyjaśnić. Nam nawet już tak 
bardzo o tych winnych nie chodzi 
lecz o dobro społeczne. Przecież 
ludzie nie mogę dostać w sklepie 
ziemniaków, nie ma też dostatecz
nej ilości cebuli na rynku, a tu, 
widzicie państwo - leżę i gniję 
tony tych towarów. Trzeba przynaj
mniej resztę uratować. Mówi aię, 
że w lubelskich magazynach nie ma 
cebuli.
- Pan dyrektor ignoruje Komisję 

Zakładowę "Solidarności"
- Naeze magazyny nie nadaję się 

do przechowywania takich ilości 
towarów. Magazyny sę ciepłe, 
brak odpowiedniej wentylacji.
Oak eię włęczy wentylator to w 
sklapia obok nla nożna pracować 
taki jast huk /sprawdziliśmy, 
rzeczywiścla/

- Mleslęc temu była inwentaryzac
ja, po odrzuceniu 3 ton zepsu
tej cebuli okazało się, że uby
tek ponadnormatywny wynosi oko
ło 5 ton.

- Na poczętku stycznia w magazy
nie przy ul. Długiej zupełnie 
zepeuło się 12 ton ziemniaków.
To były ziemniaki z robakami. 
Sęsiadujęce z magazynem MPO 
Interweniowało, że zlanniakl 
cieknę im przez ścianę. Zakład 
Handlu przekazał ta 12 ton 
gorzelni. Gorzelnia nie chce 
nam za wszystko zapłacić, bo na
sze ziemniaki nawet tan aię już 
nie nadaję.

- W tej chwili ścięga aię tonami 
ziemniaki z gorzelni do sprzeda

ży, a nasze w magazynie dalej 
gniję. Ostatnio sprowadzono 20 
ton ziemniaków.

Sklep mieszczący się w tym samym 
pawilonie, co magazyn, w lutym 
i w  marcu nie miał cebuli.
ŻÓ metrów od gnijących 16 ton.
godz. 12. Pojechaliśmy do dyrek- 
cjl Zakładu Handlu mieszczęcej 
aię przy ul. Długiej 13. Nie zas
taliśmy dyrektora. Dyrektor Szot 
w tym czasie bowiem omawiał z 
prezydentem miasta kwestie zaopa
trzenia mieszkańców Lublina 
w żywność na okres śwlęteczny.

Z pytaniami zwróciliśmy się 
więc do pani Teresy PiteńskieJ, 
głównego specjalisty d/s handlu 
w Zakładzie Handlu Lublin.

- Czy pani jest zorientowana, 
że w magazynie przy ul. Braci 
Wieniawskich gniję ziemniaki
i cebula?

- Uważam, że ziemniaki,które 
sę w magazynie nadaję się w dal
szym clęgu do sprzedaży. Może nie 
w pełni, ale się nadaję. Desteś^y 
zobowlęzani przez Wydział Handlu 
trzymać rezerwy. Zabezpieczyć 
ziemniaki do 15 llpca. Od nich 
otrzymaliśmy takę decyzję.

- Czy ten, kto wydawał takę 
decyzję wiedział, w jakich warun
kach będę przechowywane towary?

- Gdy otrzymaliśmy od Urzędu 
Wojewódzkiego plan rezerw 1 zosta
liśmy zobowlęzani do ich gromadze
nia, określiliśmy, że nie meny 
warunków na przechowywanie takiej 
ilości towarów. Podaliśmy, żs to
war przechowywany w tych warun
kach w 30 % może ulec zniszczeniu.

- Co na to Wydział Handlu?
- w dalszym clęgu utrzymuje decyz
ję, że do 15 maja mamy trzymać 
warzywa, a do 15 llpca ziemniaki•
A w jaki sposób my to sobie zrobi
my, to jest nasza sprawa.

- I wasza sprawa jest taka, 
ża gniję ziemniaki i cebula?

- Muszę być jakieś ubytki.
- Proszę pani, to nie sę 

"jakieś ubytki", tylko tony towa
ru 1 około milion złotych atrat.

- Ta sprawa powinna być wte
dy dyskutowana, kiedy się rozli
czy całość ziemniaków i całość 
cebuli.

- Czy pani jeat zdania, ża 
"niech tan aię towar psuje, byle 
tylko leżał do 15 llpca?"

- Nie jestem tego zdania, 
żeby to leżało, ale byliśmy zobo
wlęzani do gromadzenia rezerw, 
były określone cyfry, że taka 1
1 taka ilość powinna być.
1 tak nie zrobiliśmy tego, co 
powinniśmy zrobić, bo aię odwoła-
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ny. UMaZam Jadnak, ża dobrze alę 
stało, ponieważ many Jeszcze z 
czego wybrać i dać na rynek.
Gdybyn w taj chwili zgłosiła do 
“Społwn*, że nany Jeszcze zlennia- 
kl, to by ml chętnie wszystko za
brali. Ale skęd Ja zabezpieczę 
towar na nasze sklepy?. Tę ilość, 
która Jest u nas w magazynie przs- 
widujeny na miesiąc maj. Na maj 
ziemniaki maję byc zabezpieczone 
przez zakład przetwórstwa. Uważam, 
że te ziemniaki do końca kwietnia 
zostanę sprzedane.

- Trzeba więc szybko działać, 
żeby ta 1/3, którę Jeszcze można 
uratować również nie zmarnowała 
się. Oeżeli WSS "Społem” wzięłby 
chętnie ten towar, to należy im 
dac.

- A Jak my się rozliczymy,że 
w naszych sklepach nie będzie 
tego' towaru? Deżeli takę decyzję 
otrzymany z Jednostki nadrzędnej, 
że ziemniaki sprzedajemy - to Ja 
nie mam nic przeciwko temu.

Z tych wywodów można wyclęg- 
nęć Jeden wniosek, że przepisów 
i bzdurnych decyzji pani Plteńeks 
1 dyrekcja Zakładu Handlu nla 
potrafię przeskoczyć. Nie potra
fię także sami mędrze decydować 
1 gospodarzyć dobrem społecznym.

Przedstawiciel Komisji Rewi
zyjnej MKZ NSZZ "Solidarność" 
nie wldzęc innego rozwięzanla 
zawiadomił o marnotrastwie Proku
raturę Rejonowę. Prokurator zapo
wiedział "wizytę" w magazynie na 
godz. 14.Gdy przyjechaliśmy dyrektor 
Szot czekał już na "gości”.Przyje
chała również pani Piteńska. Wpro
wadzono nas do magazynu.

Dyrektor Szot stojęc w ro
jach much przed olbrzymlę stertę 
ziemniaków porośniętych kłęczaml.

śmierdzęcychirozkładejęcych eię, 
majęc za plecami skrzynki ze zgni
li cebulę, beztrosko zapewniał 
prokuratora, że to wszystko się 
przebierze, przesortuje 1... 
sprzede. Zgadzał się, owszem, że 
magazyn nla zupełnie nadaje się 
do przechowywania takich towarów, 
ale "uratujemy Jeszcze dużę część 
ziemniaków 1 cebuli".

Ciekawe, gdzie dyrektor Szot 
był choćby 2 mlesięce temu, kiedy 
Już wiadomo było, że towary się 
niszczę?

Deszcze raz stwierdziliśmy, 
że ziemniak, nawet tan najtward
szy, po przekrojeniu okazywał 
się bręzowy w środku. Kto będzie 
Jadł takie ziemniaki?

Cebula w najwyższej warstwie 
skrzynek rośnie w azczyplor,nato
miast Już niżej nawet skrzynki 
się rozpadaję, eę lepkie, a. ich 
zawartość na pewno cebulę Już nie 
Jest.

Panowie z Prokuratury zakoń
czyli "oględziny", zapisali wszel
kie dane. Prokurator na koniec 
oświadczył; Trzeba wszystko Jak 
najszybciej przesortować, żeby to, 
CD się może Jeszcze uda uratować, 
dać ludziom. Ustalanie winnych 
należy Już do nas - powiedział.
W poniedziałek wszczęte zostanie 
postępowanie śledcze.

Mieliśmy Już opuścić magazyn, 
gdy przewodniczęcy KZ /tym razem 
nie pytał dyrektora czy może przy
jechać do magazynu/ zaproponował, 
żeby zajrzeć do drugiego pomiesz
czenia. Wiadomo mu bowiem, że 
dyrekcja Zakładu Handlu zostawia 
do własnej dyspozycji towary, 
których brakuje na rynku.

Gdy Jechaliśmy do magazynu 
przewodniczęcy wspominał Już o 
tym fakcie. Mówił, że w Jesieni 
tak było z paprykę, przecierem 
pomidorowym, tak leżv miód. 
"Dyrektor po prostu wydaje polece

nie magazynierowi, żeby zostawił 
towar, zawiadamia znajomych, a cl 
przyjeżdżaję i kupuję. Tak było 
z cebulę dymkę. Przyjeżdżali i 
brali ile komu było potrzebne. 
Kiedyś nawet przyjechał "ktoś*z 
komitatu partii 1 kupił 20 kg ce
buli na zimę. Naszym pracownikom 
dawało się tylko po 5 kg. Nie wol
no było kupić więcej. Z list chęt
nych dyrektor skreślił tych,któ
rzy zbyt krótko pracuję. I nie 
dostali. A tam, w magazynie.gniło 
przez całę zimę tyle ton cebuli. 
Gdyby to ludzie w mieście wiedzie
li "

Magazynier otworzył nam dru
gie pomieszczenie. Oprócz 240 
słoików /po pół litra/ z wiosen
nym, akacjowym miodem, 1980 roku, 
leżało tam kllkadzieelęt słoików 
z sałatkę warzywnę, kllkadzieelęt 
słoików z buraczkami w occle 1 
pół tony suszu warzywnego. W skle
pie warzywniczym tuż obok magazy
nu ekspedientki nie pamiętaję, 
kiedy wlały ostatnio miód. V-ce 
przawodnlczęca KZ, kierowniczka 
eklapu od dawna nla ma u siebie 
suszu warzywnego...

Ewa Kowalska
Ta obszerna relacja ma na 

celu ukazanie nie tylko faktu,że 
marnuje się żywność, ale również 
ujawnienie mechanizmów systemu, 
który do tego prowadzi.

Obecny system zarzędzanla 
i kontroli nie pozwala ściśle 
1 szybko określić zakresu odpo
wiedzialności władz 1 kierow
nictw za wynikłe straty. Idzie
0 to, by zmienić cały system
1 przepisy, a nie tylko nakłaniać 
poszczególne osoby do działania 
na zasadzie dobrej woli. Społe
czeństwo musi mleć abeolutnę pew
ność, że Jego własność nie będzie 
marnowana.

Redakcja

W majestacie prawa /?,
"Solidarność" podała wiado

mość, że wiceprokurator wojewódz
ki w Bydgoszczy,Z.Obuchowicz.odpo
wiedzialny w swoim zakresie za 
wydarzenia w Wojewódzkiej Radzie 
Narodowej w Bydgoszczy, był pro
kuratorem wojskowym w Lublinie 
swego czasu i oskarżał w 1950 mię
dzy innymi także i profesora 
Ignacego Czumę o "sympatie do 
hitleryzmu".

Tak sformułowana notatka wy
maga choćby najkrótszego wyjaśnie
nia.

Rzeczywiście tow. major pro
kurator Z.Obuchowicz oskarżał w 
dniach 11-12 sierpnia 1950 r. 
mojego ojca o "sympatie do hitle
ryzmu", a Jako koronny argument 
używał zdania wyjętego z kslężkl 
mojego ojca "Polityka ludnościowa 
III Rzeszy", wydanej w Lublinie, 
przez Towarzystwo Naukowe KUL 
w 1939 r. Zdanie to ze strony 131 
brzmiało następujęco: "Hitler obu
dził duszę nlemleckę".

Zarzut powtórzyła w "Sztanda
rze Ludu", organie KW PZPR w Lub
linie, z dnia 30 września 1950 r.
S.Gogołowska, ukryta pod skrótem 
Gog. Artykuł był zatytułowany: 
"Pogrobowiec Hitlera skazany na 
10 lat". I również ta "dziennikar
ka" palnęła takie sformułowanie: 
"Czuma Jeszcze przed wojnę zachły
stywał się Hitlerem.Pisał "Hitler 
obudził duszę niemieckę" /s.41/.
W artykule trzeba by zresztę każ
de zdanie prostować.

Na procesie ojciec bronił 
się mówlęc dwukrotnie, że trzeba 
brać cały kontekst zdań.Wyględsł 
on tak: /strona 131/ "Hitler obu
dził duszę nlemleckę. Na Jego zew 
Niemcy obudźcie się /Oeutschlund 
erwache/, dzięki niewętpllwle 
okolicznościom sprzyjajęcym.Niem
cy odpowiedzieli “budzimy się".
A teraz obudzeni, wcięgnięci w 
rydwan mocy propagandy.szturmówek 
tajnej policji. Jednolitej prasy, 
wyrafinowanego terroru,hałasu i 
krzyku kierujęcej państwem dema
gogii, płynę ku swym przeznacze
niom z otuchę Jedni, z głębokim 
lękiem Już drudzy. Trudno przepo
wiadać, ale nie wydaje się, by 
potrzebne były aż dziesiętki lat 
do wyraźniejszego skrystalizowa
nia się rezultatów tego "przebu
dzenia". Struna została tragicz
nie przecięgnięta :

Ojciec mój cytował także na 
procesie kslężkę tę na stronie 
175:
“Narodowy socjalizm rzekomo chce 
dźwlgnęć naród, uczynić go zdro
wym, krzepkim, ofiarnym i wielkim, 
Ale ten klucz, którym obraca, 
chcęc otworzyć dla narodu wrota 
sezamu Jest kluczem do grobu i 
upadku. Naród można podnieść,ale 
bez Jego brutalizowania i scha- 
mlenia, bez poniżania innego naro
du, bez grabieży cudzych ziem 
i narodów, doczesność można dżwig- 
nęć bez szkody wieczności,śmia
łość 1 odwagę można wzbudzić,bez

wzbudzania brutalności i przewrot
ności, wielkość można oslęgnęć 
bez pychy, życie bez cudzej śmier
ci, powodzenie bez klęski innych, 
pokłonić się można przeznaczeniom 
narodu bez równoczesnej zniewagi 
Boga. Zapewne, że sę to drogi 
trudniejsze, a chęć doraźnych 
sukcesów doradza skrócenie przesz
kód. Ale ten silny zwięzek między 
boskim a doczesnym ma to do sie
bie, że cokolwiek uczyni się ze 
szkodę pierwszego, to wcześniej 
lub później doprowadzi do zguby 
drugiego. Kanclerz Hitler ceni 
wielkość Fryderyka II, a niedawno 
czcił głośno i uroczyście /wodowa
nie pancernika/ wielkość Bismarc
ka. Obydwaj budowali wielkość 
Prus i Niemiec na strasznych 
krzywdach innych narodów,szczegól
nie Polski. Żaden hamulec moralny 
nie stał im na przeszkodzie.
Pokłon bez zastrzeżeń tym dwom 
ludziom też wiele mówi. Ale po 
Fryderyku II była Bena, a po 
Bismarcka powodzeniach katastrofa 
1918 r. Czyżby rzeczywiście trud
no było dla tak politycznie zaję
tego człowieka. Jakim Jest obecny 
rzędca III Rzeszy ustalenie zwlęz- 
ku między Sedanem i wersalem z 
przed około 70 lat, a ’wersalem z 
r.l919? Czyżby rzeczywiście te 
daty nic nie mówiły, niczego nie 
uczyły, żadnych nie nasuwały ref
leksu?"

Egzemplarze kaiężki "Polity
ko ludnościowa III Rzeszy" sę dos- 

c.d.na stronie 12 ^
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Artykuł dziesiąty punkt pierwszy
Każda osoba pozbawiona wolnoś
ci będzie traktowana w sposób 
humanitarny 1 z poszanowaniem 
przyrodzonej godności człowie
ka.
Aliędzynarodowe Pakty Praw 
Człowieka,art. 10, pkt. 1/

Więzienie. Wysoki mur,po
kryty szarym tynkiem. Za nim 
kanciaste bloki o niewielkich 
okrętowanych oknach. Wieżyczki, 
w których można spostrzec syl
wetki uzbrojonych strażników. 
Masywna, stalowa brama z nie
odzownym 'judaszem". Obok- ta
blica opatrzona odpowiednim na
pisem. Niekiedy przez tę bramę 
przejadzie tzw."suka", niekie
dy pojawi się grupa ludzi w 
szarych chałatach, oczywiście 
pod nadzorem eskorty. Dwa razy 
w tygodniu większy ruch.To dni 
“widzeń". V. tłumie przeważaję 
kobiety, zdarzaję się dzieci. 
Raz w mlesięcu, przez godzinę, 
można porozmawiać z najbliższy 
ml. Gdzieniegdzie widać łzy,tu 
i ówdzie nerwowe oczekiwanie, 
tam znów zupełnę apatię. Tyle 
można zobaczyć z zewnętrz.

M e  liczęc błahych mili
cyjnych zatrzymań, nié "sie
działem" nigdy. Dotkliwie nie- 
pokojęcę wiedzę na ten temot 
zawdzięczam jedynie lekturze 
oraz kilkumiesięcznej pracy w 
sekretariatach gdańskiej pro
kuratury. 1 oto zastanawiam 
się, co może odczuwać człowiek, 
który w ogóle nie zetknęł się 
z tę problematykę czytajęc mo
wę mecenasa Taylora. Szok,sp
rzeciw, zażenowanie?

Jeśli miesięczna stawka 
żywieniowa pracujęcego więźnia 
wynosi 324 złote - to jakże 
nie zadać pytania ile kosztuje 
jtrzymanle psa, który tego wlę-

żnia pilnuje? Na pewno więcej, 
pies mógłby bowiem zdechnęć, 
człowiek się przystosuje. Oto 
jeszcze jeden dowód wyższości 
naszego gatunku nad światem 
zwierzęcym.

Jeśli brak oświetlenia, 
łóżek, urzędzeń sanitarnych - 
to dlaczego pan naczelnik rezy 
duje nieopodal w gabinecie 
przewyższajęcym komfortem prze
ciętne wnętrze mieszkalne? Co 
czuja więzień wstępujęcy na dy 
wany, jeżeli sam sypia na beto
nowej posadzce?

Jeśli człowieka ,który sto
suje wobec innych przemoc fizy- 
cznę uznajemy za bandziora i 
degenerata - to jak nazwać oso
bnika w mundurze, który niemal 
w majestacie prawa, pewien 
swej bezkarności torturuje czło
wieka pozbawionego możliwoś
ci obrony?
Jak nazwać więziennego lekarze, 
który ten stan rzeczy sankcjo
nuje?

Centrum Europy. Rok 1981. 
Co pozostaje człowiekowi,który 
sprzeniewierzył się obowlęzuję- 
cemu prawu /a nierzadko i same
mu 'sobiey popełnlajęc przestę
pstwo pospolite? Czym można wy 
pełnić dłużęce się dni przymu
sowej "przerwy w życiorysie"? 
Praca. Proponuje mu się na 
ogół najgorsze zajęcia /takie, 
jakich nie podejmie się nikt 
dobrowolnie/, często ponad si
ły, w dodatku fatalnie opłaca
ne. Gdy zaś nie chce z tego 
wętpliwego dobrodziejstwa sko
rzystać traktowany jest jako 
osobnik najgorszej kategorii, 
opierajęcy się resocjalizacji. 
Skęd my to /"arbeit macht frol7 
znamy? Życie wewnętrzne. Wolno 
żarty. Cele sę potwornie prze-

ładowane, na taki luksus można 
sobie pozwolić najwyżej w kar
cerze. Religia. Tu najłatwiej 
utracić wiarę, Kslężkl. W wię
ziennych bibliotekach przeważa- 
ję "kryminały" /!/ lub cegły 
wydawnicze. Sen. Pobudka o 
5,00 rano, potem nie wolno się 
już na łóżku położyć /możli
wość ta bywa technicznie elimi
nowana/. Nie wolno też podcho
dzić do okna.

Należy natomiast słuchać 
personelu, wydajnie pracować, 
żreć postnę zupkę, wykazywać 
Inicjatywę społecznę 1 nie na
rzekać. O własnej godności le
piej szybko zapomnieć. Jak 
ktoś się stawia, dostaje w du
pę. Taki system. Warunkowym 
zwolnieniem premiuje się słu
żalczość, donosicielstwo,prze
biegłość. Kilka "haków"za wy
kroczenia przeciw regulamino
wi i szanse diabli biorę.
A “haka" można zarobić na 
przykład w pi acy - nie wykonu- 
jęc wyśrubowanej normy.Ibędż 
tu "stachanowcem" za 10,80, 
V^ystarczy zresztę podpaść kla
wiszowi. Istnieje cały reper
tuar obrzydzania życia.Do ak
cji można nawet włęczyć współ
więźniów niepokornej jednos
tki, Prześladowani chętnie 
przejmę rolę prześladowców, 
choćby dla odmiany.

Jest smutnę prswldłowoś- 
clę, że w obrębie większych 
struktur totalitarnych powsta
ję mniejsze, tworzone na zasa
dzie swoistej samoobrony. Te 
mniejsze bywaję nawet jeszcze 
bardziej bestialskie.Skoro 
system więzienny druzgocze 
osobowość strachem i represja
mi, skazani tworzę mlnl-społe- 
cznoścl jeszcze bezwzględniej-

■Vstepna ocena stanu praworzadnoś-
cl w PRL

W statucie naszego Zwięzku 
zapisany został podstawowy cel 
jakim jest "ochrona praw,godności 
i interesów pracownika". Osięgnię- 
cle tego celu nie jest możliwe, 
jeśli nie zostanę stworzone w kra
ju warunki do przestrzegania pra- 
worzędnoścl. Dlatego też Zwlęzek 
nasz domaga się zapewnienia przes
trzegania prawa przez organy pań
stwa oraz konstytucyjnej równości 
wobec prawa. Nasze prawa jako pra
cowników sę nierozerwalnie zwięza- 
ne z naszymi prawami obywatelski
mi. Osłabienie jednych to zarazem 
osłabienie drugich. A siła kraju 
opiera się na szacunku dla prawa 
możliwym wtedy, gdy zabezpiecza 
ono prawa obywatelskie, zwięzkowe 
i pracownicze. Działajęc w obro
nie praworzędności działamy więc 
dla dobra Ojczyzny.

Praworzędność wymaga zabez
pieczeń w postaci niezależnej 
władzy sędowej. Bez niezależnego 
sędownictwa nie można wyobrazić 
sobie w pełni niezawisłych sę
dziów cleszęcych się powszechnym 
autorytetem niezbędnym dla zabez
pieczenia prawnego ładu w państ
wie. Sęd musi cieszyć się pow
szechnym zaufaniem, a zarazem być 
ośrodkiem rozwięzywania sporów 
między pracownikiem a zakładem 
oracy, między obywatelem a pań
stwem 1 między organizacjami oby
wateli a administrację państwowę. 
Tylko niezależne sędownictwo 
lOże zapewnić ochronę praw obywa- 
elsklch w zgodzie z naszym współ 
lyn Interesem publicznym. Tylko

niezależne sędownictwo może byc 
arbitrem, gwarantem zabezpieczaję- 
cym realizację porozumień społecz
nych, które stanowię podstawę 
i reformy, 1 odnowy kraju. Aby 
wprowadzić w Polsce rzędy prawa 
trzeba więc przede wszystkim wpro
wadzić pełny samorzęd sędziowski 
od sędów rejonowych do Sędu Naj
wyższego, który to samorzęd miał
by decydujęcy wpływ na wybór pre
zesów sędów oraz na obsadzanie 
stanowisk sędziowskich, a przez 
to uniezależniałby sędziów od 
czynników administracyjnych oraz 
innych ośrodków władzy. Sędzia 
nie powinien być zagrożony przez 
możliwość przeniesienia go wbrew 
jego woli do innego sędu lub 
przez możliwość pozbawienia go 
stanowiska w innym trybie niż 
dyscyplinarny. Sędzia nie powi
nien piastować poza sędem żadnych 
funkcji społecznych. Rzędy prawa 
w Polsce to także wzrost roli 
Sędu Najwyższego, którego sędzio
wie powinni byc powoływani na 
czas nieoznaczony. Sęd Najwyższy 
lub specjalnie powołany Trybunał 
Konstytucyjny powinien badać czy 
zgodne sę z ustawami inne akty 
prawne, których nadmiar,wzajemna 
sprzeczność ozy niezgodność z 
ustawami czy Konstytucję doprowa
dziły do upadku znaczenia prawa 
w naszym życiu publicznym. 
Odpowiednie obniżenie opłat sędo- 
wych musi zapewnić dostęp do sędu 
wszystkim tego potrzebujęcym. Po 
spełnieniu tych wszystkich warun
ków sędy będę mogły nareszcie 
w pełni odgrywać należnę im rolę 
strażników sprawiedliwości. Sędom
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tez trzeba powierzyć wszystkie 
sprawy ze stosunku pracy, sprawy 
dotyczęce własności rolnej.
Organ sędowy powinien też decydo
wać o zastosowaniu aresztu tymcza
sowego.
Konieczne jest tekże dokonanie 
zasadniczych zmian w funkcjonowa
niu Prokuratury, określenie na no
wo jej rangi, miejsca i roli w ży
ciu społecznym. Prokuratura nie 
wywlęzała się bowiem ze stawia
nych przed nlę zadań strzeżenia 
praworzędności. Obowięzujęca w 
jej działaniu zasada hierarchicz
nego podporzędkowanla przekształ
cona została w praktyce w regułę 
całkowitej i bezkrytycznej dyspo
zycyjności podwładnych wobec prze
łożonych. Spowodowało to specyfi
czne "ubezwłasnowolnienie" proku
ratorów i Prokuratury jako całoś
ci. Realizacja zasady równości 
wszystkich obywateli wobec prawa 
dodatkowo ograniczana była w Pro
kuraturze faktycznę ingerencję 
organów władzy 1 organizacji poli
tycznych. Dla zmiany tego stanu 
konieczne jest wprowadzenie zasa
dy niezależności' prokuratora wo
bec organów władzy, administracji 
i organizacji politycznych,rozu
mianej także jako samodzielność 
wobec przełożonych służbowych 1 
prokuratorów nadrzędnych. 
Dotychczasowe kryteria doboru kad
ry kierowniczej sę niewłaściwe z 
uwagi na przedkładanie przynależ
ności politycznej i dyspozycyjnoś
ci ponad kwalifikacje zawodowe 
i etyczno-moralne. Przepisy usta-



9ZO, oparte na karach “prostu- 
Jęcych" bezlitośnie jednostkę 
uslłujęcę zachoMać odrębność. 
Nasi publicyści i socjologo- 
Mle nialokrotnia zadawali py
tanie: skęd się biorę wspólno
ty "grypsujęcych”, “git-ludzi 
i inna tego typu zjawiska?
Otóż nie waham się zaryzyko
wać tezy,że sę one wynikiem 
nieludzkich warunków więzien
nych, To prawda, do "pudła" 
nie trafiaję aniołki. Sę to 
często ludzie z rodzin krymi
nogennych, bardzo wcześnie 
zdeprawowani przez rodziców 
lub środowisko. Niewiele czy
ni się jednak, aby stworzyć 
In jakękolwlek alternatywę. 
Bezwzględny reżim więzienny 
pozostawia Im miejsce tylko 
na strach i nienawiść.Strach 
wyzwala Jedynie wyrafinowane 
przebiegłość,nienawiść znajdu
je ujście w kolejnym przestęp
stwie, albo /w warunkach izola
cji/ w znęcaniu się nad "fraje
rami". Następuje reakcja łańcu
chowa - mniej odporne ofiary 
uczynię wszystko,aby dostępić 
zaszczytu włęczenia do zbioro
wości oprawców. W ten sposób 
więzienie staje się ponurym 
"kiblem", pełnym ludzkich od
padków.

Człowiek zaś,który chciał
by ocalić to, co w nim najlep
sza znajduje się między młotem 
a kowadłem. Z jednej strony ad
ministracja więzienna,która Je
go wysiłków nie dostrzega,Jeś
li się Jej ściśle nie podporzę- 
dkuje - z drugiej tzw. "grupy 
nieformalne", także usiłujęce 
zmusić go do uległości. Owszem, 
może na przykład napisać skar
gę gdzieś do wyższych instan
cji. 'Istnieje Jednak zaledwie 
cień szansy, że zostanie ona 
wnikliwie rozpatrzona. A wła
dze więzienne nie lubię "skar

żypytów". Inne formy protestu 
/głodówka, samookaleczenie/wy- 
magaję ogromnej determinacji, 
przynoszę natomiast nikłe re
zultaty. Opinia publiczna wio 
o nich żałośnie mało,traktu- 
jęc je zresztę jako przejaw 
odstępstw od normy i wybryki 
desperatów o chorej psychice. 
Uciekać również nie warto,tak 
czy owak złapię, dołożę. V.ięc 
jeszcze raz to samo pytanie - 
co pozostaje?

t.szystkie kodeksy staro
żytności stały na tym samym 
stanowisku: wyrzędzona krzyw
da może być okupiona jedynie 
podobnę. Jeśli nie wręcz iden- 
tycznę, krzywdę sprawcy.Tros
ka o zachowanie równowagi,za
sada “miarka za miarkę" powo
dowała tymi, którzy te prawa 
stanowili. Taki był obowlęzu- 
Jęcy schemat sprawiedliwości, 
ślepej. Jak uosobiajęca Ję 
Temida,na wszystko prócz tego, 
by Jednakowa ilość krwi i łez 4 
obciężała obie szalki wagi.
Oko za oko - chwalebna zasada 
choć można się zastanawiać,co 
czynili wówczas, gdy oko wybił 
komuś ślepiec.

0 wiele później w świat
łych społeczeństwach nowożyt
nych zrodziło się założenie 
/wielokrotnie zresztę barba
rzyńsko naruszane/,iż karę naj- 
odpowledniejszę Jest pozbawie
nie występnej Jednostki wolnoś
ci, co służyć ma wychowaniu w 
duchu poszanowania praw. Współ
czesne kodeksy uważaję,że ce
lem kary ma być osięgnięcie po
zytywnej przemiany skazanego, 
a nie odwet na nim /pomijam tu 
kwestię najcięższych zbrodni i 
problem kary śmierci/ Zasadzie 
tej, przynajmniej teoretycznie 
hołduje również prawodawstwo PRL.

W świetle przytoczonych

faktów konieczność reformy sys
temu penitencjarnego w naszym 
kraju nie ulega chyba wętpli- 
wości. l.ychowanie, a nie tresu
ra musi stać się istotę tego 
systemu. Trzeba przede wszyst
kim sporzędzić i przedstawić 
społeczeństwu raport o stanie 
więziennictwa. Musimy poznać 
oałę prawdę o domach popraw
czych, zakładach karnych,ośro
dkach przystosowania społecz
nego. Dopiero wówczas będzie 
można szczegółowo ustalić 
przyczyny i rozmiary złe.Ko
lejna sprawa to mechanizmy 
kontroli.zarówno tej instytu
cjonalnej .sprawowanej przez 
profesjonalistów,jak i społe
cznej, U.Taylor wspomina o 
reaktywowaniu Towarzystwa 
"Patronat".Ta niezwykle cenna 
inicjatywa winna spotkać się 
z poparciem szerokich kręgów 
społeczeństwa. Działania ta
kie trzeba wspierać nie z po
budek samarytańskich czy fi
lantropijnych,ale dlatego,że 
to w naszym imieniu wydaje 
się wyroki, to w naszym imie
niu - w imieniu społeczeństwa- 
osadza się ludzi w więzie
niach. Mamy zatem prawo wie
dzieć jak się ich traktuje,co 
robi się,by ich przywrócić 
społeczeństwu? Odnowa musi dot
rzeć także do więzień, ich 
działalność nie może 1 nie po
winna zmierzać "ad maiorem 
homlnis degradatlonem" - "ku 
większemu poniżeniu człowieka* 
/A.Huxley/. Zastanówmy się nad 
tym teraz, gdy istnieje szansa 
na to,by ludziom odtręconym 
przez społeczeństwo pomóc nie 
okazjonalnę amnestię, ale ucz
ciwym, pozbawionym uprzedzeń, 
spojrzeniem na ich drastyczne 
problemy. Stefan Adamski

/przedruk z "Solidarność" 
Gdańsk nr 6/35/

PRAWORZĄDNOŚĆ
wy o Prokuraturze umożliwiaję 
•zatrudnianie osób niespełniaję- 
cych elementarnych wymogów facho- 

,,jWOŚci, a Jednocześnie umożliwiaję 
usuwanie z pracy w organach Proku- 

•iiratury osób niewygodnych dla 
g zwierzchników pod pozorem "braku 
rękojmi należytego wykonywania 
zawodu".
Zasadnicze zastrzeżenia budzi 
sankcjonowanie przez Prokuraturę 
powszechnie znanych przypadków 
łamania prawa przez organa Mili
cji Obywatelskiej. Konieczna Jest 
zmiana przepisów regulujęcych 
zasady organizacji i funkcjonowa
nia MO i SB w celu stworzenia 
nie tylko teoretycznego, ale 1 
faktycznego nadzoru Prokuratury 
nad ich dzlałalnośclę. Vi/ymaga to 
dokonania 'szeregu zmian w obowię- 
zujęcych przepisach prawa-poczęw- 
szy od KonstytucJi.poprzez usta
wę o Prokuraturze PRL i dekret o 
MO aż do przepisów wewnętrznych. 
Praworzędność wymaga także doko
nania przy współudziale naszego 
Zwięzku pełnego przeględu stanu 
prawa w Polsce tak, aby ustalić 
Jakie zmiany sę niezbędne,a gdzie 
Jest potrzebne wręcz nowe prawo
dawstwo. Znacznych zmian wymaga 
Kodeks Karny uchwalony w 1969 r.
Na Jego mocy wiele przestępstw 
Jest nie tylko znacznie surowiej 
karanych,niż na podstawie Kodeksu 
z 1932 r., ale uniemożliwia on 
indywidualizowanie przez sęd wyro
ku w zależności od osobowości 
sprawcy i okoliczności popełnie
nia przestępstwa przez nieraz

wielokrotne podwyższenie najniż
szych kar możliwych do wymierze
nia za dane przestępstwa. Bard/o 
wysokie podniesienie najniższego 
wymiaru kary w przypadku recydywy, 
szafowanie karę śmierci /choć 
miała być ona karę wyjętkowę/, 
powlęzanie wysokości kary z warto- 
śclę zagarniętego mienia.określo
ne w złotówkach /inflacja automa
tycznie zaostrza karę/ - to tylko 
przykłady poważnych błędów Kodek
su Karnego. Wiele przepisów w czę
ści szczegółowej Kodeksu Jest 
sformułowanych w sposób tak ogól
nikowy i niejasny, że można Je wy
korzystywać w zupełnie dowolny 
sposób, obejmujęc ściganiem osoby 
dla władz niewygodne. Przepisy te 
ułatwlaję zastępowanie środków 
walki politycznej i ideologicznej 
ściganiem karnym. Wśród przepisów 
regulujęcych sposób wykonania ka
ry szczególnie dużo zastrzeżeń bu
dzi wykonanie kary pozbawienia 
wolności. Głodowe racje żywnościo
we, nadmierne zagęszczenie więź
niów w celach, brak indywidualiza
cji postępowania ze skazanymi,nie 
tylko czyni zakład karny miejscem 
dalszej demoralizacji, ale prowa
dzi do łamania podstawowych praw 
skazanych. Zupełna likwidacja 
nadzoru społecznego nad karę poz
bawienia wolności i nikły nadzór 
sędziów penitencjarnych czyni 
egzekwowanie praw więźniów zupeł
nie niemożliwym. Prace to powinny 
być prowadzone z udziałem całego 
społeczeństwa tak, aby doprowa
dzić do zgodności między prawem 
a przekonaniami l interesami spo
łecznymi. Wynikiem tych prac po

winno być pełne zabezpieczenie 
podstawowych praw obywatelskich, 
takich Jak;ochrona własności ind\ 
wldualnej, prawo do swobodnego 
przekraczania granicy, prawo do 
swobody wypowiedzi, czy prawo 
zrzeszania się w celu działalnoś
ci publicznej zgodnej z porzęd- 
kiem konstytucyjnym. Ich wynikiet 
powinno być też ustawowe zapewnił 
nie społecznej kontroli nad dzia
łaniem administracji publicznej, 
m.ln. poprzez dostęp obywatela d( 
dokumentów adminlstracji.Działal
ność administracji powinna rów
nież w pełnym zakresie zostać poc 
dana merytorycznej kontroli sędół 
bo prawo musi być nad wszystkimi 
nad każdym obywatelem niezależni: 
od tego, czy jest on funkcjonarii 
szem państwa czy nie. Ochrona 
praw pracownika i obywatela wyma
ga też, aby w naszym kraju pow
stał -urzęd rzecznika praw obywa
telskich, który będzie dochodził 
wobec wszystkich organów władzy 
krzywd obywatela.
Wreszcie Zwlęzek domaga się zapl 
sanla w ustawach uznanego wraz z 
ratyfikację odpowiednich konwen
cji międzynarodowych pełnego zak 
resu wolności zwięzkowych oraz 
prawa do strajku oraz innych śro 
ków dochodzenia swych praw przez 
świat pracy. Zwlęzek domaga się 
pełnej ustawowej i sędowej ochro 
ny praw ludzi pracy i nienarusza 
ności rolniczej własności rodzin 
nej. Dopiero wtedy, pod rzędami 
prawa będziemy mogli poczuć się 
wszyscy współgospodarzami naszeg 
majętku narodowego i pełnoprawny 
mi obywatelami naszego państwa.

Biuletyn SoUdarność nr.24 •



PRAWORZĄDNOŚĆ
DOKUMENTY KKP PROJ Nr.2

W procesie przemian, Jaki został zapoczętkonany w na
szym kraju', problem przywrócenia praworządności. Jest 
tym, którego realizacja napotyka na największe trud
ności 1 który Jednocześnie staje się źródłem szcze
gólnie ostrych 1 niebezpiecznych napięć społecznych, 
□la udokumentowania konieczności zasadniczych zmian 
w systemie ochrony prawnej obywateli wystarczy odwo
łać się do powszechnie znanych faktów z niedalekiej 
przeszłości.
Tragedia stoczniowców Wybrzeża w roku 1970 1 fala 
represji Jaka spadła na uczestników robotniczego 
protestu w Radomiu, Ursusie 1 Innych województw Pol
ski po czerwcu roku 1976 sę tutaj najlepszym dowodem 
drastycznego łamania prawa i nadużywania go dla do
raźnych celów politycznych, ścieżki zdrowia, szpale
ry bljęcych pałkami milicjantów, przez które przega
niano wszystkie osoby zatrzymane, wymuszanie biciem 
1 torturami zeznań, łamanie wszystkich przepisów pro
cedury w postępowaniach przed sędami i kolegiami d/s 
wykroczeń,wreszcie zupełna odpowiedzialność w ocenie 
materiału dowodowego 1 arbitralność w stosowanej wy
kładni przepisów prawa karnego sę faktami głęboko 
tkwlęcyml w społecznej świadomości.
□ednakże łamanie, to nie tylko terror Jaki towarzy
szył tłumieniu robotniczego protestu, to również 
dzień powszechni. Praktyka wymuszania zeznań przy 
użyciu przemocy fizycznej, stała się praktykę pow- 
szechnę.
Zatrzymania na 48 godzin, często wielokrotne,a także 
przeszukania mieszkań, utraciły charakter koniecz
nych czynności śledczych, a stały się w rękach MO 
i SB narzędziem szykany w stosunku do niewygodnych 
osób.
Niezwykła surowość prawa w stosunku do większości 
społeczeństwa, przy Jednoczesnym wieloletnim tolero
waniu nadużyć popełnianych przeż elitę władzy to 
stan, który podrywa w oczach społeczeństwa autorytet 
wymiaru sprawiedliwości i sprzyja anarchizacji życia 
społecznego.
Wydarzenia Jakie miały miejsce w Bydgoszczy w dniu 
19.03.1981 roku postawiły problem praworzędnoścl w 
centrum uwagi społecznej i wskazały na konieczność 
podjęcia natychmiastowych kroków majęcych na celu 
wprowadzenie Istotnych zmian w systemie Instytucjo
nalnego zabezpieczenia uprawnień obywatelskich.
KKP uważa za niezwykle Istotne przeprowadzenie w 
najbliższym czasie nowelizacji szeregu ustaw.
I tak nowelizacja ta powinna odnosić się do:
1/ Prawa o ustroju sądów powszechnych /Rozporzędze- 

aożniez 1928 r. z późniejszymi zmianami/, 
a/ Ustawa o Ławnikach /uzasadnienie - osobna 

notatka/
2/ Ustawa o Naczelnym Sędzię Administracyjnym 
3/ Ustawa o Sędzię Nalwyższym z 15.11.1962 r. 
a/ zniesienie kadencyjnoścl sędziów - tzn. Zwoływa

nia sędziów na okres 5 lar a nie dożywotnio /wy
maga zmiany Konstytucji/,

b/ zniesienie możności odwołania śędżlego w Inny spo
sób niż w drodze postępowania dyscyplinarnego, 

c/ zniesienie mocy więżęcej dla wszystkich sędów wy
tycznych wydawanych przez Sęd Najwyższy, 

d/ upoważnienie Sędu Najwyższego do badania - przy 
rozpoznawaniu konkretnej sprawy /a może nie tylko 
wtedy/ - zgodności ustaw z Konstytucję, a aktów 
niższego rzędu z ustawami.

Uwaga: do punktu /d/ ewentualne powołanie odrębnego 
trybunału.

Kodeksu Karnego z 1969 r.
a/ zniesienie nadmiernej represyjności kodeksu po

przez m.in. - zapewnienie sędowl możliwości wymie
rzania za dane przestępstwa - w uzasadnionych przy 
przypadkach - kar łagodniejszych wobec obniżenia 
najniższych dopuszczalnych kor,
- zniesienie kary śmierci za przestępstwa gospo

darcze 1 za przestępstwa polityczne w okresie 
pokoju,

- zapewnienie możliwości bardziej elastycznego 
wymierzania kar wobec recydywistów,

- racjonalizację dolegliwości ekonomicznej kary 
m.ln. na skutek zakazu łęcznego orzekania prze
padku całego mienia 1 grzywny,

b/ przeredagowanie przepisów niejasnych 1 ogólniko
wych, które nie pozwalaję na pewność czy dane 
działanie jest czy nie jest karalne, a co umożli
wia :
- wykorzystywanie kodeksu karnego dla walki poli

tycznej ,
- używanie K.K. do walki że strajkami /art. 127 

^  k.k,/, gdy uzna się Je za "dzikie",
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c/ zniesienie niektórych przestępstw, 
d/ likwidację dysproporcji między karami za ten sam 

czyn popełniony przez funkcjonariusza publiczne
go na szkodę obywatela /łagodne kary/ i przez 
obywatela na szkodę funkcjonariusza publicznego 
/surowe kary/.

4. Kodeksu Postępowania Karnego z 1969 r.
a/ zwiększenie nadzoru sędu nad postępowaniem przy

gotowawczym poprzez:
- możliwość ,-dwołania się do sędu w przypadku 
odmowy wszczęcia postępowania karnego,

- możliwość odwołania się do sędu w przypadku 
umorzenia postępowania karnego,

- wyłęczne orzekanie przez sęd o warunkowym umo
rzeniu postępowania karnego,

b/ powierzenie organom sędowym wyłęcznego prawa 
stosowania aresztu tymczasowego oraz orzekania 
o badaniach psychiatrycznych podejrzanego połę- 
czonych z obserwację w zakładzie leczniczym 
/sędzia śledczy/,

c/ pełniejsze zagwarantowanie prawa podejrzanego do 
obrony poprzez urealnienie udziału obrońcy w pos
tępowaniu przygotowawczym,

d/ wprowadzenie kontroli organów sędowych nad zatrzy
maniem przez M.O.

e/ rozszerzenie możliwości użyskenla odsżkodowanla 
za niesłuszne tymczasowe aresztowanie /a także za 
zatrzymanie - bezpodstawne/, 

f/ likwidację postępowania przyśpieszonego.
5. Kodeks Karny ITykonawczy z 1969 r.
a/ humanizacja procesu wykonania kary a w szczegól

ności kary pozbawienia wolności przez m.in.
- jednoznaczne określenie praw osób pozbawionych 
wolności,

- rozszerzenie kontaktów więźniów ze światem zew
nętrznym a w szczególności z rodzinę,

- kontrolę organizacji społecznych nad sposobem 
wykonywania kary,

- szersze włęczenie społeczeństwa do procesu re
dukcji skazanych, m.in. w formie pomocy post
penitencjarnej.

b/ podporzędkowanie aresztów śledczych wyłęcznle 
Ministrowi Sprawiedliwości /likwidacja "pranie 
mózgów",np. w Pałacu Mostowskich/, 

c/ zreformowanie ośrodków przystosowania społeczne
go w takim kierunku, by przestały być normalnymi 
zakładami karnymi o innym tylko rygorze.

6. Kodeksu Wykroczeń 1 Kodeksu Postępowania w Spra--- L _ -wach o Wykroczenia
a/ przeniesienie do Kodeksu karnego jako występków 

wykroczeń zagrożonych karę aresztu lub ogranicze
nia wolności lub przekazanie takich wykroczeń do 
rozpoznawania sędom rejonowym, 

b/ przekazanie sędom decyzji o zamianie grzywny na 
areszt,

c/ zniesienie postępowania przyśpieszonego.
7. Ustawa o Prokuraturze PRL - 1967 r.
8. Dekret o ttO - 1955 r.

W sprawie więźniów
Stanowisko KKP w sprawie więźniów politycznych
KKP NSZZ "Solidarność" stwierdza, że w latach 

ubiegłych znaczna ilość osób podejmowała w PRL 
działalność politycznę i społecznę poza prawnie uzna
nymi formami organizacyjnymi. Negocjatorzy KKP złoży
li stronie rzędowej w dniu 30 marce 1981 r. notatkę, 
w której sprecyzowali, iż działalność ta polegała 
przede wszystkim na: tworzeniu, kierowaniu i uczest
nictwie w organizacjach nlelegallzowanych, wydawania, 
publikowania 1 kolportowania czasopism i druków nie 
poddawanych cenzurze, urzędzanlu bez zezwolenia zgro- 
madzleń i manifestacji, rozpowszechnianiu Informacji, 
poględów Itp.
KKP stwierdza, że powyższa działalność była 1 jest 
dotychczas represjonowana przez władze. Tymczasem 
jest ona zgodna z obowięzujęcymi w PRL ustawodaw«> 
stwem, w tym z ratyfikowanymi przez PRL Paktami Praw 
Człowieka 1 Obywatela /Oz.U. nr 38 z 29.XII.77 r./ 
Działalność polityczna wynikajęca z głoszenia :,swolch 
przekonań nie może stanowić przestępstwa. Praktyka 
angażowania prawa karnego do walki politycznej musi 
zostać zaniechana 1 wyraźnie potępiona. Tó Samo wyni* 
ka z pkt. 4 Porozumienia Gdańskiego z 31.VIII.80 r., 
w którym jest mowa o uwolnieniu wszystkich więźniów 
politycznych 1 zniesieniu represji za przekonania. 
Kategorycznie domagamy się przestrzegania przez wła
dze PRL tego Porozumienia. Aktualna sytuacja dyktuje 
nam następujęce żędanla :



U C H W A Ł A
U C H W A Ł A

uczestnikÓM Konferencji "Praworzą
dność w wymiarze sprawiedliwości" 
z dnia 4 kwietnia 1981 r.

Uczeatnicy Konferencji na 
temat praworządności w wymiarze 
sprawiedliwości zorganizowanej z 
inicjatywy NSZZ “Solidarność” 
Pracowników Wydziału Prawa i Admi
nistracji Uniwersytetu Adama Mic
kiewicza, oraz NSZZ Pracowników 
Wymiaru Sprawiedliwości, która 
odbyła się w dniu 4 kwietnia 1981 
r. w Uniwersytecie Adama Mickiewi
cza w Poznaniu UCHWALAJĄ:
1. uznać Konferencję za I posie

dzenie forum poznańskiej myśli 
prakinlczej

2. wyn ki obrad Konferencji ujęć 
w f irmę szczegółowych wniosków 
i pistulatów w przygotowanych 
w ( owołanych w tym celu zespo
łach.

3. opracowane wnioski i postulaty 
przesłać:
-wszystkim zespołom Komisji 
Kodyfikacyjnej
-Sejmowej Komisji Wymiaru Spra
wiedliwości
-Krajowej Komisji Porozumiewaw
czej NSZZ "Solidarność” 
-wszystkim Sędom Wojewódzkim 
i OSPiUS w Kraju 

-Ministerstwu Sprawiedliwości 
-Wydziałom Prawa 1 Administra
cji Uniwersytetów w Kraju 
-Premierowi PRL 
-Radzie Państwa 
-Sejmowi PRL

4. powierzyć Komisji Wnioskowej 
powołanej na Konferencji opra
cowanie programu 1 zaproponowa
nie tematu 1 terminu następnej 
KonferencJ i.

5. wyrazić zaniepokojenie z powo
du ożywienia się czynników 
utrudniajęcych realizację umów 
społecznych

6. stanowczo domagać się przyspie
szenia procesu określenia zakre
su odpowiedzialności osób win
nych wielostronnego kryzysu
w Polsce.

7. wyrazić wotum nieufności Proku
ratorowi Generalnemu PRL 
Lucjanowi Czubińsklemu za for
sowanie błędnej polityki karnej,

za dopuszczenie do naruszania 
praworzędności, za hamowanie pro
cesu poclęgnlęcla do odpowiedzial
ności osób winnych wielostronnego 
kryzysu w Polsce.
8. poprzeć uchwałę Komisji Zakła

dowej NS2^ "Solidarność" Praco
wników Wymiaru Sprawiedliwości 
przy Sędzię Wojewódzkim w Kra
kowie podjętę na nadzwyczajnym 
zebraniu przy poparciu pełno
mocników wszystkich Sędów
1 Wydziałów w dniu 16 marca 
o następujęcej treści: 

"oświadczamy, iż!
Nie wierzymy w odnowę robionę rę
kami tych samych ludzi 1 zarazem 
wyrażamy za okres przed sierpniem 
1 po sierpniu wotum nieufności 
Ministrowi Sprawiedliwości Oerze- 
mu Bafli między innymi za:
- za naruszenie niezawisłości sę

dziowskiej między innymi przez 
forsowanie autokratycznego, 
dyrektywno-wskażnlkowego, oraz 
statystycznego kierowania tVymia- 
rem Sprawiedliwości

- za zrealizowanie w clęgu pół ro
ku zaledwie pięciu postulatów 
sgośród 1.000 zgłoszonych i 
przyjętych do realizacji przez 
Ministra Sprawiedliwości

- za stosunek do "Solidarności" 
wyrażajęcy się między innymi 
czteromlesięcznę odmowę podpi
sania porozumienia - uzgodnio
nego szczegółowo w listopadzie 
1980 r. między upełnomocnionym 
Zespołem Dyrektorów Departamen
tu pod kierownictwem Wicemini
stra Sprawiedliwości Tadeusza 
Skóry /z udziałem Ministra 
Sprawiedliwości Jerzego Bafii/
- a Krajowę Komisję Koordyna- 
cyjnę Pracowników Wymiaru Spra
wiedliwości NSZZ "Solidarność" 
zawierajęcego między innymi 
gwarancję samorzędności i nie
zawisłości sędziowskiej łęcznle 
z Sędem Najwyższym."

Więźniowie polityczni - Komitet . 
Óbrony Więzionych za przekonania
Po przedstawieniu w czasie obrad 
KKP w dniu 10.04.81 przez 
A. Gwiazdę propozycji negocjacji 
z Rzędem w sprawie więźniów poli
tycznych, głos zabrał Jeden z 
członków Komitetu Obrony Więzio
nych za przekonania. Zwrócił się 
z prośbę do Zwięzkowców,by sprawa 
więzionych była potraktowana 
bardzo poważnie. Załogi powinny 
wystosować apel w sprawie uwolnie
nia uwięzionych i aresztowanych 
za przekonania bezpośrednio do 
ręk własnych/oryginały/Jaruzel
skiego, Kani, Bafli. Kopie przesy
łać do MKZ-tów i Komitetu Obrony 
Więzionych za Przekonania w Gdań
sku. Będę one stanowiły atut pod
czas rozmów z Rzędem w sprawie 
więźniów politycznych. Równocześ
nie należy podjęć akcję: plakato
wania, wywieszania haseł mówię- 
cych o wolności wyrażania poglę- 
dów, o praworzędności 1 o zwolnie
niu tych ludzi z więzień.

Zwrócono uwagę na to, że 
sprawa ta dotyczy wszystkich Pola
ków, dziś walczymy o tych ludzi. 
Jutro może zaistnieć potrzeba wal
ki o nas.

Równocześnie Jest to walka 
o swobodne - zagwarantowane kon
stytucyjnie, prawo do wolności sło
wa 1 wyrażania swoich poględów. 
Jednocześnie przypominamy wszyst
kim Polakom, że zbliża się dzień 
procesu Moczulskiego 1 innych 
więzionych. Od nas dziś zależy 
czy takie procesy powtórzę się 
czy nie. Od nas zależy Jaka będzie 
nasza przyszłość w wyrażaniu 
swoich poględów społecznych i po
litycznych. Należy pamiętać, że 
w dniu dzisiejszym tworzymy Jutro 
prawdziwej demokracji 1 praworzęd
ności.
Oprać, na podst. taśmy magn. 
z obrad KKP 1 notatek

M.Malinowska

I. Domagamy się uznania przez władze PRL, że 
podejmowana w latach 1976-80 działalność polityczna 
1 społeczna poza prawnie uznanymi formami organiza
cyjnymi nie stanowi przestępstw^.

II. Domagamy się zapewnienia, że czyny zwięzane 
z dzlałalnośclę wymlenionę w punkcie I choćby z for
malnego punktu widzenia stanowiły przestępstwa -nie 
mogę być ścigane karnie z powodu cechujęcego Je bra
ku szkodliwości społecznej.

III. Domagamy się umorzenia postępowań przygo
towawczych prowadzonych przez Prokuraturę w sprawach 
tyczęcych działalności opozycyjnej. Postępowania te 
prowadzone od kilku lat stanowię nadal pretekst do 
nękania obywateli, w tym również członków i działaczy 
"Solidarności",którzy w latach ubiegłych z działalno- 
ścię opozycyjną nie mieli nic wspólnego.

IV. Domagamy się zaniechania postępowań karnych 
prowadzonych przeciwko członkom KPN. Przypominamy,że 
L.Mochulskl 1 T.Stańskl byli objęci aneksem do pkt.4 
Porozumienia Gdańskiego. Prokuratura zarzuca KPN 
głównie czynienie przygotowań do obalenia przemocą 
ustroju pomimo, że ich działalność ograniczała się 
wyłącznie do akcji propagandowej, a więc do wyraża
nia i rozpowszechniania swych przekonań. Przede wszy
stkim uwięzieni członkowie KPN winni natychmiast 
zostać wypuszczeni na wolność, śledztwo prowadzone 
przeciwko niektórym z nich winno zostać umorzone, a 
wniesiona do sądu sprawa karna p-ko Moczulskiemu
i innym winna zostać zaniechana /uważamy za możliwe 
zastosowanie aktu abolicyjnego/.

V. Domagamy się uwolnienia-ułaskawienia braci 
Jerzego i Ryszarda Kowalczyków skazanych na kary po

25 lat pozbawienia wolności przy czym do czasu zakoń
czenia postępowania w sprawie ułaskawienia domagamy 
się zarządzenia przerwy w wykonaniu kary i wypuszcze
nia ich na wolność. Przebywają oni w więzieniach od 
29.11.1972 r. skazani z art. 126 i 127 kod. karnego 
za "przestępstwo p-ko interesom politycznym".Działa
li oni - Jak zaznaczono w uzasadnieniu wyroku - 
"w celu wrogim PRL oraz w celu osłabienia władzy lu
dowej". Sądy Wojewódzki i Najwyższy stwierdziły wyra
źnie,że działali oni z pobudek politycznych. Należy 
zaznaczyć, że zniszczenie przez braci Kowalczyków 
wnętrza auli WSP w Opolu nastąpiło w niespełna rok 
po wypadkach na Wybrzeżu z grudnia 1970 roku i przed
dzień akademii ku czci SB, MO i ORMO mającej odbyć 
się w wym.aull. Akcja Kowalczyków była demonstrację 
oburzenia na brak przyrzeczonego przez ekipę Gierka 
rozliczenia osób odpowiedzialnych za masakrę na Wyb
rzeżu. Moment zdetonowania auli był Jednak przez 
Kowalczyków tak wybrany, że nie zagrażał niczyjemu 
życiu ani zdrowiu. Mimo tego zostali skazani za usi
łowanie gwałtownego zamachu na życie funkcjonariuszy 
publicznych. Skoro pkt. 4 Porozumienia Gdańskiego 
zawierał zobowiązanie uwolnienia wszystkich więźniów 
politycznych - musimy konsekwentnie domagać się uwol
nienia braci Kowalczyków.

p R o c s s Y
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«SOLIDARNOŚĆ«
W RADOMIU 

Rozmowa z A.Sobierajem
/"Solidarność" *» Radomiu cz.II/
Pyt. Kiedy rozpoczniecie rozmowy z Rzędem?
A.S.-Wczoraj dzwoniłem do ministra Cioska ale Jest

chory. Powiedziałem sekretarce ministra, że .
oczekujemy Komisji Rzędowej w poniedziałek 13 
kwietnia 1981 r.

Pyt. Byłeś na nadzwyczajnym posiedzeniu KKP, Jak 
oceniasz tę "Krajówkę"?

A.S.-Zadałaś trudne pytanie, ale odpowiem na nie.
Lech nie miał prawa odwołać strajku właściwego 
sam. Ale zrobił słusznie. Po prostu nie było 
Już czasu, wykorzystał swój autorytet, który ma 
w społeczeństwie. Uważam, że decyzja Oego była 
bardzo słuszna.
Były czytane stenogramy rozmów z Rakowskim,Jak 
Je oceniasz?
Co do samych rozmów nie Jestem zadowolony.Wpraw
dzie wielokrotnie krytykowano Rzęd, przedstawi
cieli władz, mówiono, że źle robię, ale nie 
było w tej dyskusji mocnego słowa, konkretnej 
decyzji', argumentu, że to Jest wola ludu.Popie
ram tych,którzy na KKP troszeczkę skrytykowali 
ekspertów.
Dlaczego Modzelewski złożył rezygnację?
Jak oceniasz Jego wypowiedź?
Nie chciałbym się wypowiadać za Modzelewskiego, 
ale uważam, że zrobił słusznie.
Dlaczego?
W Jego wypowiedzi widać było, że postawił swoję 
decyzję na Jednę kartę 1 dla niego nie było od
wrotu.
Dlaczego tak się stało?
Karol Modzelwski był w tej grupie ludzi, która 
stała zdecydowanie za strajkiem właściwym.
I powiedział tylko, że nie podobały mu się roz- 
mowy. Uważa, że nie oslęgnięto tego, czego ocze
kiwaliśmy od rozmów. I on Jako członek , którego 
naźwisko w KKP coś znaczy nie chce się podpisać 
pod niektórymi decyzjami.

Pyt, Ale to nie Jest powód do rezygnacji...
A.S.-Udokumentował to też tym, że u siebie we Wrocła

wiu ma troszeczkę kłopotów i musi popracować 
dla MKZ-tu-

Nie wydaje Ci się śmiesznym,żeby w ten sposób 
tak poważny człowiek tłumaczył swoje odejście?
Ja w ogóle uważam, że wszelkie takie wyjścia 
z sali, rezygnacja to dziecinada. Bo my na 
takich zjazdach powinniśmy się wykłócić,powin
niśmy powiedzieć sobie wszystko, nawet trochę 
mocniejszych słów, a wyjść w zgodzie.
Rezygnację złożył również Andrzej Gwiazda, co 
było powodem?
■Identycznie Jak Karol Modzelewski, po prostu 
powiedział, że on się nie podpisuje pod tym 
porozumieniem, które załatwili eksperci z Rzędem. 
To znaczy, pod tym porozumieniem, które zostało 
przeczytane w telewizji?
Tak. Mimo, że on Je czytał.
I on Je podpisał z Rakowskim.
Tak, ale z tym, że on podobno Już tam oświad
czył, że sytuacja Jest trudna, i czy by się pod
pisał, czy nie, nie odegrałoby to żadnej roli. 
Jaka atmosfera pęhowała podczas obrad KKP 30.03.
1 1.04.? Co mówili przedstawiciele Innych regio
nów?
■Cholernie napięta. Jedni byli za decyzję grupy 
negocjujęcej a drudzy byli przeciwko. Jednak 
przeważał rozsędek, po prostu ludzie powiedzie
li, że w tej chwili. Jeżeli Już zostało odczyta
ne odwołanie strajku właściwego, nie ma sensu 
mówić o nim. Należy odwołać w ogóle gotowość 
strajkowę. I tak zrobiono.
A co na to wszystko L.Wałęsa? Bo na rezygnację 
K.Modzelewskiego się zgodził,a na A. Gwiazdy 
nie.
Lech nie wypowiadał się, ani co do jednej osoby, 
ani co do drugiej. Po prostu Modzelewski swoję 
rezygnację potwierdził tym, że żadne namawianie 
nie zmienię Jego decyzji. Natomlasr Andrzej 
Gwiazda nie powiedział 1 Krajowa Komisja Jedno
głośnie ustaliła, że Gwiazda nie ma prawa w ten 
sposób się zachowywać, po prostu maję poczekać 
do następnej KKP 1 porozmawiać z Gwiazdę.
Co spowodowało, że pani Walentynowicz została 
odsunięta z KZ Stoczni Gdańskiej i reprezento

wania Komisji na zewnętrz?
•Tego to nam na KKP nie przedstawiono.Powiedzia
no nam tylko, nawet Lech mówił, że nie zna tej 
sprawy dobrze. Nawet wyszedł z obrad KKP, bo 
prezydium Stoczni obradowało; Chciał się dowie
dzieć, Jak ta sprawa wyględa. Ale, że Ania 
odeszła, szkoda. Nie wl€m Jak to było w rzeczy
wistości 1 co spowodowało, że wytworzyła się 
taka atmosfera w Stoczni i w prezydium.
Co mówiono w kuluarach w czasie obrad na temat

U C H W A Ł A
Krajowej Komisji Porozumiewawczej 
z dnie 10 kwietnia 1981 r. 
w sprawie powołania Zespołu Wyborczego KKP 
oraz ustalenia Jego zadań

1. Powołuje się Zespół Wyborczy KKP w składzie» 
prżewodnlczęcy Antoni Kopaczewakl /Rzessów/, 2-ch 
wiceprzewodniczęcych: Chojeckl /Leszno/ i Cier- 
nlewskl /Bytom/, sekretarz Andrzej Celiński oraz 
35-40 członków wydelegowanych przez MKZ - przy 
tym co najmniej 1 członka z każdego województwa 
posiadaJęcego MKZ.

2. Zadaniem Zespołu Jest:
a/ ustalenie granic regionów dla celów wyborczych 

tak,by nie przekraczały one granic województwa 
lub województw wchodzęcych do regionów, 

b/ sprawdzenie przebiegu i wyników ustaleń wybor
czych między MKZaml działajęcymi na terenie 
1 województwa,

c/ sprawdzenie przyjętej przez regiony ordynacji 
wyborczej pod kętem zgodności ze statutem, 

d/ czuwanie nad prawidłowym przebiegiem wyborów, 
a w szczególności nadzór nad pracę regional
nych komisji wyborczych, kontrola tworzenia 
okręgów wyborczych i określenie liczby delega
tów z poszczególnych okręgów, 

e/ ustalenie w oparciu o wyrywkowo zweryfikowane 
dane regionalnych komisji wyborczych liczby 
wyborców w danym regionie dla ustalenia liczby 
delegatów na krajowy zjazd delegatów.

3. Dla wykonania swych zadań Zespół tworzy 3-osobowe 
grupy robocze, którym przewodnlczęcy Zespołu przy
dziela do zbadania określone regiony. W skład gru
py roboczej nie może wchodzić przedstawiciel bada
nego regionu. Grupa robocza może do wykonania 
określonych czynności konkretnych powołać dodatko
wych współpracowników spośród członków Zwięzku z
i n n e g o  r e g i o n u .  
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4. W przypadku zastrzeżeń co do prawidłowości prze
prowadzenia wyborów grupy robocze Zespołu zajmuję 
stanowisko i przedkładsję Je MKZ-om. W przypadku 
sporu pomiędzy ogniwami Zwięzku na tle organiza
cji 1 przeprowadzenia wyborów rozstrzyga Zespół 
Wyborczy. Od decyzji Zespołu Wyborczego służy 
odwołanie do KKP.

5. Zespół Wyborczy ustala we własnym zakresie plan
i tryb swej pracy, korzystajęc z pomocy organiza
cyjnej Sekretariatu KKP. Zespół Wyborczy będzie 
składał sprawozdanie z przebiegu prac Prezydium 
KKP co dwa tygodnie.
Po przeprowadzeniu wyborów we wszystkich regio
nach Zespół Wyborczy złoży całościowe sprawozda
nie ze swej działalności Prezydium KKP w terminie 
dwóch tygodni.

6. Koszty działania Zespołu Wyborczego pokrywa Sekre
tariat KKP.

U C H W A Ł A
Krajowej Komisji Porozumiewawczej 

z dnia 10 kwietnia 1981 r. 
w sprawie wyboru delegatów na Zjazd 
Delegatów NSZZ "Solidarność"

Na podstawie S 18 ust. 3 statutu Krajowa Komisja Po
rozumiewawcza postanawia:
1. Liczba delegatów na Zjazd Delegatów NSZZ "Solidar

ność" będzie ustalona przez Zespół Wyborczy KKP 
wg normy: 1 delegat na 10.000 członków. Deżeli w 
końcówce brak Jest 4999 członków do pełnych 10000 
region otrzymuje dla tej liczby 1 mandat.

2. Delegaci na Zjazd mogę być wybierani spośród dele
gatów na regionalne walne zebranie delegatów lub 
spoza ich grona.

3. Delegaci na Zjazd powinni być wybierani w czasie 
walnego zebrania delegatów regionu.
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wystąpienia Modzelewskiego, Gwiazdy i decyzji
0 odsunięciu Anny lialentynowicz oraz na temat 
strajku?

A.S.-Ja nigdy nie biorę pod uwagę spraw, o których 
mówi się w kuluarach. Ja jestem jednym z tych, 
który mówi otwarcie o tym, co myślę, w oczy
1 przed wszystkimi ludźmi. I nie przekażę roz
mów kuluarowych.
Czy ty jeździsz z ekspertaiui?
Tak, jeżdżę zawsze z kimś. Nie zawsze jest to 
ekspert. Ostatnio biorę sobie po prostu przed
stawiciela KZ z któregoś zakładu.
A teraz interesuje mnie zasadnicza sprawa, co 
po tej "krajówce" zamierzaję robić N<Z-tyV 
Jaki kierunek pracy przyjmie "Solidarność?
Co Ty, jako przewodniczęcy, zamierzasz dalej 
robić?  ̂ „A.S.-Ja mam bardzo dużo pracy. '• tej chwili, jak Ci 
wcześniej powiedziałem zmieniaję się władze.
I lam zamiar nawięzać kontakt z nowymi przedstawi
cielami naszej władzy. Już byłem na rozmowach 
z SD, Teraz mam umówione spotkanie z pierwszym 
sekretarzem PZPR. Nawięzuję kontakt z ministrem 
żeby przyjechała Komisja Rzędowa. Robię przygo
towania, by jakoś wypaść przed tę komisję Rzędo- 
wę, a później to czas pokaże.

Pyt. Jak oceniasz obecnę sytuację w Kraju?
A,S,-Uważam, że jest bardzo ciężko. Po prostu zrobi

liśmy błęd. v; Polsce rzeczywiście jest dużo pro-, 
blemów, a stworzyli je ludzie, którzy sę odpo
wiedzialni za rok 1970 i 76, oraz za krach gos-, 
podarczy.w jakim znalazł się kraj. Ludzie ci, 
doskonale zdaję sobî -̂ ż̂ lrfego, że z chwilę stabi- 
lizacji i spokoju oni będę musieli ponieść kon
sekwencje i dopóki oni sę we władzach, nie bę
dzie spokoju. Jędziemy na pewno nękani. Oby się 
nie sprawdziło, ale czuję, że znów coś wyskoczy, 

Pyt. Jak oceniasz wydarzenia bydgoskie? 
f'.S.-Ja bardzo szanuję Janka Rulewskiego, bo to jest 

chłopak naprawdę uczciwy. Jego postawa na Komi
sjach Krajowych była wzorem dla innych. Zawsze 
potrafił powiedzieć to, co myśli, nie podlizy
wał się, tak jak to inni robię.
Czy sprawa uydgoska została dobrze wyjaśniona? 
Riczej nie, trochę ję rozryto. Bo jeżeli nie 
znajdziemy winnych, i to nie tych kozłów ofiar
nych, tylko tych naprawdę winnych, to takie 
sprawy mogę się powtórzyć.

Pyt. Jak oceniasz list Rulewskiego i Łabendowicza?
- .S.-t-iie oceniam go w ogóle. Poczekam do spotkania 

z Jankiem bezpośrednio.
Rozmawiała Maryla Malinowska

Sekretariat KKP 
NSZZ "Solidarność"

Gdańsk, 10.04.81 r.
U C H W A Ł A

Biuro Informacji Prasowej "Solidarność" jest 
zasadniczym źródłem informacji o pracach KKP. BIPS 
dostarcza dziennikarzom krajowym i zagranicznym in
formacji o wydarzeniach w życiu Zwięzku, podejmowa
nych uchwałach itp. BIPS Jest Biurem Rzecznika Praso
wego KKP.
Omawianie polityki zwięzku, planów działania,komento
wanie treści uchwał 1 podawanie ich wykładni dla po
trzeb prasy, wyrażanie w imieniu zwięzku opinii na 
wszelkie tematy, zwięzkowe, społeczne 1 gospodarcze 
itp. nie wchodzi w zakres kompetencji Biura 1 jest 
zastrzeżone dla władz zwięzku i rzecznika prasowego. 
BIPS spełnia także rolę zwięzkowej agencji prasowej 
zbierajęc informację o wydarzeniach w krajowym i mię
dzynarodowym ruchu zwięzkowym. Informacje te zbiera
ne sę na potrzeby KKP i jej Prezydium, ośrodków re
gionalnych, prasy zwięzkowej, agencji prasowych,środ
ków masowego przekazu. Upoważnieni pracownicy BIPS-u 
maję prawo wstępu na imprezy, spotkania zwięzkowe z 
władzami, przedstawicielami innych instytucji itp, 
chyba, że władze zwięzku zadecyduję Inaczej.

BIPS zajmuje się akredytację przedstawicieli 
prasy na posiedzeniach KKP i Innych imprezach orga
nizowanych przez Komisję.
BIPS prowadzi rejestr ukazujęcych się periodycznie 
wydawnictw zwięzkowych. Działalność agencyjna BIPS 
oparta jest o zasadę samowystarczalności finansowej.
W okresie przejściowym KKP udzieli BIPS-owi dotacji 
finansowej.

Na czele BIPS-u stoi kierownik biura, który 
podlega bezpośrednio Rzecznikowi Prasowemu KKP. 
Siedzibę BIPS-u jest Gdańsk.
BIPS nie ma prawa wyłęcznoścl w zakresie zbierania 
i publikowania materiałów zwięzkowych.
Aby zapewnić dobrę i sprswnę pracę BIPS-u, wszyst
kie komórki zwięzkowe zajmujęce się Informację powin
ny z nim współpracować.

STANOWISKO KKP NSZZ "SOLIDARNOŚĆ" 
REJESTRACJI NSZZ RI "SOLIOARNOŚC"

w/s

KKP stoi na stanowisku, że rejestracja NSZZ RI 
"Solidarność" winna być przeprowadzona w sposób ana
logiczny do rejestracji NSZZ "Solidarność" - tj. na 
podstawie decyzji Sędu VJojewódzkiego w Warszawie w 
oparciu o statut tego Zwięzku złożony w dniu 11 mar
ca br. Równocześnie KKP uznaje za konieczne wniesie
nie do Ustawy o Zwięzkach Zawodowych skorygowanej 
treści tezy 7, o następujęcym brzmieniu:"Nadto każdy 
czerpięcy środki utrzymania z pracy osobistej nie 
zatrudniajęcy stale sił najemnych, może zakładać 
zwlęzkl zawodowa na zasadzie niniejszej ustawy wg. 
swego wyboru w celu popierania i ochrony swych inte
resów gospodarczych i społecznych.
Dotyczy to w szczególności rolników indywidualnych, 
rzemieślników, kierowców transportu prywatnego oraz 
osób wykonujęcych pracę twórczę /literackę, artysty- 
cznę itp/ i usprawlajęcych wolne zawody".

Jeżeli ustawa po uwzględnieniu niniejszej po
prawki zostanie wprowadzona przed rejestrację -fakt 
rejestracji przez Sęd Wojewódzki będzie ustawowo 
przesędzony: spełni oczekiwania społeczeństwa w tym 
zakresie. Dalsze dzi.ałania negocjacyjne w duchu za
jętego stanowiska prowadzone będę po Jego zaakcepto
waniu przez kompetentnych przedstawicieli NSZZ RI 
"Solidarność".

Gdańsk 10.04.1981 r.
Krajowa Komisja Porozumiewawcza NSZZ "Solidar

ność" z siedzibę w Gdańsku

Z A L E C E N I A  
Krajowej Komisji Porozumiewawczej 
z dnia 10 kwietnie 1981 r.

w sprawie uzupełnienia zasad ordynacji wyborczej
W zwięzku z napływajęcymi zapytaniami KKP wyjaś

nia co następuje ;
1. Byłoby pożędane, aby okręgi wyborcze były 

określane przez regionalne komisje wyborcze przede 
wszystkim na podstawie życzeń organizacji zakłado
wych lub porozumień ich grup. Dopiero w przypadku 
braku takich porozumień regionalne komisje wyborcze 
wyznaczaję okręgi, które mogę odpowiadać terytorial
nie miastu, gminie lub dzielnicy albo grupie zakła
dów tej samej lub pokrewnej branży,Jeśli sę one wyra
źnie wyodrębnione na terenie danego regionu.

2. Dopuszcza się możliwość, aby w czasie wybo
rów władz przez walne zebranie delegatów regionu 
zgłaszano kandydatów do Zarzędu regionu i Komisji 
Rewizyjnej na iisty częstkowe dla poszczególnych 
podregionów. Listy częstkowe miałyby na celu zapew
nienie podreglonom proporcjonalnej do liczby człon
ków reprezentacji we władzach regionalnych. Liczbę 
miejsc we władzach regionalnych dla każdego podreglo- 
nu-ustala walne zebranie delegatów proporcjonalnie
do liczby członków w podreglonach.

Wszyscy delegaci zgodnie z 5 22 ust. 4 statutu 
głosuję na wszystkie listy kandydatów do władz.Przy 
obliczaniu głosów, do władz wchodzi z każdego pod- 
reglonu liczba kandydatów ustalona uprzednio.Oznacza 
to, że do władz mogę wejść kandydaci z Jednego pod- 
regionu, którzy otrzymali mniej głosów, niż kandyda
ci z innego podreglonu, którzy otrzymali więcej gło
sów, ale znaleźli się poza ustalonę llośclę miejsc 
dla tego podreglonu.

3. Deżeli dwóch kandydatów do władz, ostatnich 
na liście w kolejności liczby otrzymanych głosów, 
uzyska równę ilość głosów - obaj wchodzę do władz,
a tym samym powiększa się liczba członków tego orga
nu o 1 osobę ponad liczbę uprzednio ustalonę. Nie 
dotyczy to przypadków, gdy większa ilość kandydatów 
na końcu listy otrzymuje tę sarnę ilość głosów oraz 
przypadku wyboru delegatów na Krajowy Zjazd Delega
tów, W tych przypadkach decyduje losowanie.

4. KKP zaleca również, aby nie powoływać na 
walnym zebraniu delegatów regionu komisji matki,po
nieważ Jest to sprzeczne z zasadami demokracji zwlęz- 
kowej oraz stwierdza, że sę sprzeczne z § 22 statutu 
projekty: a/ przeprowadzania częstkowych wyborów do 
władz w podreglonach przed odbyciem walnego zebrania 
delegatów regionu oraz b/ projekty wybierania wszyst
kich lub części członków władz regionu w czasie wal
nego zebrania w grupach delegatów z podregionów. 
Wszyscy delegaci muszę brać udział w głosowaniu na 
wszystkich kandydatów, przy ew, dopuszczeniu rozwlę- 
zanla przewidzianego w pkt. 2 niniejszej uchwały.
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MEMORIAŁ W SPRAWIE
planowania rodziny

IV. Propozycje dotyczące planowa
nia rodziny.
1/ Jedynę szansę szybkiego 

upowszechnienia planowania rodzi
ny . rozumianego jako planowanie 
cięży. Jest rozpowszechnienie na
turalnych metod planowania rodzi
ny. Należy tu między innymi meto
da termiczno-objawowa oraz metody 
wysoko ocenianp przez ^wiatowę 
Organizację Zdrowia, ponieważ sę 
skuteczne, nieszkodliwe, tanie i 
łatwe w zastosowaniu. Wymagaję je> 
dynie osobistej dyscypliny.Znajo
mość ich może być przekazywana w 
sposób właściwy także przez odpo
wiednio przeszkolonych ludzi nie 
majęcych wykształcenia medycznego. 
Zastosowanie tych metod nie wyma
ga żadnych trudno dostępnych środ
ków, ani badań specjalistycznych, 
ani laboratoryjnych. Postęp w za
kresie endokrynologii rozrodu dos
tarczył głębokich podstaw nauko
wych dla naturalnego planowania 
rodziny. Metody naturalnego plano
wanie rodziny znalazły wielu zwo
lenników na całym świecie,oczy
wiście - także i w naszym Kraju.

2/ Konieczne jest rozpowsze
chnienie , drukowanych w dużych 
nakładach kslężek i broszur - 
przystępnie napisanych dla P°'

trzeb poradnictwa rodzinnego.
3/ Należy wprowadzić naucza

nie naturalnych metod planowania 
rodziny do obowięzkowego programu 
nauczania wszystkich akademii me
dycznych oraz wszystkich średnich 
szkół medycznych.

4/ Podobna tematyka powinna 
być uwzględniona także w obowię- 
zujęcych programach nauczania ós
mych klas szkół podstawowych oraz 
wszystkich ponadpodstawowych.

5/ Celowym byłoby utworzenie 
nowej organizacji społecznej zaj- 
mujęcej się : a/ upowszechnianiem 
planowania rodziny w oparciu o na
turalne metody planowania rodziny; 
b/ akcję uświadamiajęcę społeczeń
stwo o istocie przerwań cięży 
oraz o ich szkodliwych następst
wach; c/ upowszechnianiem informa
cji o bleżęcej sytuacji demografi
cznej Kraju; d/ poi.iocę w otacza
niu kobiety ciężarnej,szczególnie 
samotnej lub znajdujęcej się w 
trudnej sytuacji życiowej.Organi
zacja ta miałaby status organiza
cji wyższej użyteczności społecz
nej.

Obecnie istniejęce Towarzys
two Rozwoju Rodziny sprofilowało 
swoje działanie do upowszechnia
nia niektórych sposobót. sztucznej 
antykoncepcji, możliwych do zasto

sowania wyłęcznie przez specjalis
tów ginekologów, nie angażujęc 
się w upowszechnianie naturalnych 
metod planowania rodziny.
Uważamy, że jest wystarczajęco 
dużo ludzi w Polsce zaangażowa
nych społecznie w upowszechnianie 
metod naturćlnych planowania ro
dziny, aby proponowana przez nas 
organizacja spełniła pokładane na
dzieje. Zrzeszeni w tej organiza
cji instruktorzy planowania rodzi
ny byliby zobowięzani do stałego 
podnoszenia i weryfikacji swoich 
kwalifikacji oraz wdrażania w ży
cie najnowszych osięgnięć wiedzy 
światowej w tym zakresie. Osięg- 
nięte kwalifikacje mogliby wyko
rzystywać prowadzęc co najmniej 
część lekcji szkolnych z wychowa
nia do życia w rodzinie oraz wy- 
kładajęc podczas kursów organizo
wanych przez siebie, lub orgunizo- 
wanych przez domy kultury, kluby. 
Ligę Kobiet, Towarzystwo Wiedzy 
Powszechnej i inne. Oczywiście wy
mienieni instruktorzy udzielaliby 
także porad indywidualnych zainte
resowanym osobom w organizowanych 
przez siebie punktach konsultacyj
nych.
V. iiodel Rodziny

Jednocześnie z upowszechnia
niem planowania rodziny, koniecz
no jest kształtowanie postaw przy
chylnych posiadaniu potomstwa, co 
najmniej w ilości zapewniajęcej 
zastępowalność pokoleń.Należy pa
miętać,że niezależnie od wielkoś
ci przyrostu naturalnego ponad 
20 'j kobiet nie pozostawia potom
stwa, a znaczny odsetek małżeństw 
posiada tylko jedno dziecko.l/obec 
tego małżeństwa zdrowe pod wzglę
dem biologicznym i społecznym po
winny dężyć do posiadania co naj
mniej 3 lub 4 dzieci. Jeżeli ten

STANOWISKO KKP NSZZ "SOLIDARNOŚĆ"
W KIVESTII PRAWNEJ UWARUNKOWAŃ 
STRAJKÓW.

I. Zwięzek nasz do tej pory 
dawał duże dowody dojrzałości,się- 
gajęc do ostatecznego środka obro
ny swych praw - do strajku - jedy
nie wówczasigdy wyczerpane były 
inne możliwości. Jednocześnie 
stwierdzić należy, że akcje straj
kowe podejmowane przez zwięzek 
zdawały się być jedynym argumen
tem, który strona rzędowa brała 
pod uwagę. Często też do strajku 
byliśmy zmuszeni postawę niektó
rych funkcjonariuszy władzy jak 
to np. miało miejsce w przypadku 
akcji protestacyjnej zwięzku będę- 
cej następstwem zajść bydgoskich.

Tak więc dotychczasowe doś
wiadczenia wskazuję,iż strajk 
jest często jedynę bronię zwięzku, 
jadynę drogę realizacji Jego pos
tulatów. Na podkreślenie zasługu
je fakt, że postulaty te, jak do 
tej pory, okazywały się - zwykle 
po strajku - postulatami uzasad
nionymi.

Nie wętplmy, iż stan,w któ
rym najbardziej kosztowna broń - 
strajk lub jego groźba - jest je
dynym skutecznym środkiem działa
nia, jest stanem obustronnie nie
korzystnym. Jednak zarówno względ 
na bezpieczeństwo zwięzku jak i 
dotychczasowe doświadczenia wska
zuję, że z utrzymaniem takiego 
stanu należy się liczyć - przynaj
mniej jeszcze przez jakiś czas.

IV tej sytuacji ograniczenie 
prawa zwięzku do strajku, czy też 
nałożenie na realizację tego pra
wa szeregu poważnych ograniczeń, 
możliwe byłoby do zaakceptowania 
jedynie przy równoczesnym stworze
niu pewnych instytucjonalnych gwa

rancji rzetelnej i bezstronnej 
kontroli tych ograniczeń. Propono
wane aktualnie rozwięzanla, a 
zwłaszcza Uchwała Ril nr 21/81 z 
dn. 2.02,1981 r, takich gwarancji 
nie stwarzaję, poddajęc w istocie, 
w znacznym stopniu kontrolę nad 
strajkiem jednej ze stron ewentu
alnego konfliktu - administracji 
państwowej.
Takich warunków prawnego uregulo
wania kwestii strajkowej zwięzek 
nasz przyjęć nie może.

II. Kluczowym punktem kwes
tii prawnych uwarunkowań strajku 
jest w chwili obecnej Uchwała RM 
nr 21/81 z dn. 2.02,1981 r.
Uchwała te jest nielegalna.Prawo 
do strajku jest prawem obywatel
skim wynlkajęcym z całokształtu 
zasad ustrojowych wymienionych 
w konstytucji PRL i zostało pot
wierdzone w Porozumieniu Gdańs
kim oraz w zarejestrowanym statu
cie NSZZ "Solidarność".Prawa oby
watelskie i wszelkie prawa pod
miotowe jednostki mogę ^yć ogra
niczone jedynie w drodze ustawy. 
Wszelkie inne akty prawne, to 
znaczy;rozporzędzenia, uchwały 
R.M. 1 zarzędzenla mogę ograni
czyć prawa podmiotowe jedynie 
i wyłęcznie,gdy wydane sę na pod
stawie delegacji ustawowej. 
Wszelkie działanie bez delegacji 
lub wykraczajęce poza nlę jest 
w świetle .'konstytucj 1 bezprawne. 
Uchwała Rady Ministrów z dnia 
2.02.1981 r. wydana została bez 
delegacji ustawowej wobec czego 
Rzęd uzurpował sobie wyłęczne 
kompetencje Sejmu. Z tego wzglę
du należy uznać, że omawiana 
uchwała nie ma mocy prawnej.Nie 
może stanowić delegacji ustawo
wej dla omawianej uchwały art,79

k,p.,gdyż stwarza on uprawnienie 
Rady Ministrów dla określenia 
wynagrodzenia za pracę wykonanę, 
natomiast strajk jest powstrzy
maniem się od pracy. Ponadto wy
mieniony przepis wymaga,aby Rada 
Ministrów wydajęc uchwałę porozu
miała się z CRZZ. W sytuacji,gdy 
CRZZ przestała istnieć należy 
przyjęć, że porozumienie powinno 
następić między Radę Ministrów 
i wszystkimi zwięzkami zawodowy
mi, których statut przewiduje 
prawo do strajku.
Podczas ostatnich rozmów między 
KKP a Rzędem eksperci rzędowi 
wysunęli następujęcy kontrargu-

S T  R
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mant. Z art. 80 k.p. wynika, że 
wynagrodzenie przysługuje tylko 
za pracę wykonanę. Wobec czego 
nie przysługuje za czas strajku. 
Uchwała Rady Ministrów stwarza 
więc podstawę prawnę do przyzna
nia wynagrodzenia a tym samym nie 
ogranicza praw podmiotowych lecz 
daje pracownikowi uprawnienia lub 
przywileje.
Takie stanowisko jest jednak błęd
ne. Artykuł 80 k.p. normuje sto
sunki Indywidualne pomiędzy praco
wnikiem a pracodawcę. Strajk jest 
natomiast protestem zbiorowym i 
musi być rozpatrywany z innej re
lacji. Skoro nie ma przepisów re- 
gulujęcych wykonanie prawa do 
strajku, należy przyjęć, że pra
wo to istnieje w postaci nleogra-
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cel osięgnie około 40 małżeństw 
/łęcznie z kobietami samotnymi po- 
siadajęcymi potomstwo/, wówczas 
będzie spełniony postulat zastępo
walności pokoleń. To znaczy, że 
dopiero wówczas osięgnie się śred- 
nię statystyczną dwojga dzieci 
urodzonych przez jedną kobietę.
Jest to postulat minimalny.które
go osiągnięcie jest konieczne dla 
zapewnienia istnienia Narodu.Nato
miast dla harmonijnego rozwoju 
społecznego i gospodarczego konie
czny jest pewien wzrost liczebnoś
ci mieszkańców Kraju. '»V związku z 
postępem ufbanizacji model rodzi
ny w miasrtach zdecyduje o przysz
łości demograficznej Polski.
VI. Problem mieszkaniowy

'Jielkość rodziny w miastach 
jest limitowana małą powierzchnią 
budowanych mieszkań, /̂ by uwzględ
nić potrzeby rodzin posiadających 
troje lub czworo dzieci oraz ro
dzin trójpokoleniowych, co najm
niej 40-bO .1 budowanych mieszkań 
powinna mieć metraż należny dla 5 
lub 6 osób /dotychczas buduje się 
takich mieszkań mniej niż 10 ,g/. 
Oczywiście czas wyczekiwania na 
mieszkanie musi być wybitnie skró
cony.
VII. Świadczenia socjalne

1/ Dodatki rodzinne muszą 
mieć charakter progresywny i po
winny być odpowiednio wysokie, 
tak aby urodzenie kolejnego 
dziecka nie spowodowało obniżenia 
dochodu w przeliczeniu na jednego 
członka rodziny poniżej minimum 
socjalnego. Oczywiście wysokość 
dodatku rodzinnego powinna wzras
tać w miarę wzrostu cen artykułów 
pierwszej potrzeby /wzrost wiel
kości dodatku drożyźnianego w za
leżności od ilości osób pozostają-

cych na utrzymaniu pracownika/.
2/ Konieczny Jest rozwój 

świadczeń socjalnych dla kobiet 
ciężarnych, szczególnie chorych 
lub samotnych, rtiędzy innymi ko
nieczny jest rozwój sieci domów 
samotnej matki i małego dziecka. 
Domy te powinny także ułatwiać 
adopcję dzieci przez małżeństwa, 
jeżeli uzyska się na to zgodę 
samotnej matki.

3/ t^ydłużanie do roku czasu 
płatnych urlopów macierzyńskich 
oraz przyznanie wysokiego dodat
ku rodzinnego na niepracującą 
żonę, która wychowuje dzieci w 
wieku przedszkolnym, ma głębokie 
społeczne i ekonomiczne uzasad
nienie.
VIII. Problem sterylizadi

Proponowana we “Wstępnym 
projekcie ustawy o ochronie zdro
wia" /lipiec 1930, art. 134/ 
sterylizacja "na życzenie osoby 
zainteresowanej" nie może być 
wprowadzona v'j życie, podobnie,jak 
nie można wykonywać na życzenie 
żadnego zabiegu powodującego cięż
kie kalectwo.
Tekst zredagował dr nauk med.

Zbigniew Szymański
Powyższy memoriał po uprzed

nim zapoznaniu się i przedyskuto
waniu został przyjęty uchwałą 
Komisji Zakładowej NSZZ "Solidar
ność" przy Pomorskiej Akademii 
Medycznej w Szczecinie podczas 
zebrania w dniu 3 lutego 1981 r. 
celem przekazania niż̂ ej wymienio
nym instytucjom:
1. Ob.Minister Zdrowia
2. Sejm PRL: Ob.Marszałek Sejmu

Komisja d/s Służby
Zdrowia
Koło Poselskie"Znak"

niczonej. Uczestnictwo w strajku 
nie może więc pociągnąć dla praco
wnika ujemnych konsekwencji mię
dzy innymi finansowych. Uchwała, 
która ogranicza wynagrodzenie za 
strajk, a ponadto okreś.la poza- 
ustawowe warunki legalności straj
ku, nie może być uznana za przy
wilej, Jest ona ograniczeniem pra
wa obywatelskiego dokonanego 
przez organ do tego nieuprawniony, 
a więc nie ma mocy prawnej.
Dla stwierdzenia tego faktu nie 
jest konieczne wydanie uchwały 
przez Radę Państwa w trybie art.
30 ust. 1 pkt. 2 Konstytucji,gdyż 
nie jest to badanie zgodności

A J K
ustaw z konstytucją. Nieważność 
takiej uchwały wynika ipso iure, 
a potwierdzenie tego przez sąd ma 
charakter deklaratywny. Pogląd 
ten znajduje potwierdzenie w orze
cznictwie Sądu Najwyższego i nau
ce prawa /por. orzeczenie Sądu 
Najwyższego dnia 25.9.1969 r. 
OSPiKA 1971, nr 5 poz. 85 z gło
sem J.Łętowskiego/.
Wynagrodzenie za strajk powinno 
być wypłacane na zasadach okre
ślonych w Porozumieniu Gdańskim. 
Zasady ta były stosowane wzglę
dem wsi/,, t ich dotychczasowych 
strajków .. z tego względu stano
wią prswo nabyte NSZZ "Solidar
ność". Ograniczenie wynagrodze
nia za strajk oznaczałoby utratę 
części zdobyczy związku.

w założeniach ustawy o związkach 
zawodowych kryje się niebezpie
czeństwo polegające na możliwoś
ci zakwestionowania w ogóle jakie
gokolwiek wynagrodzenia za strajk. 
Teza 38 stanowi, że wynagrodzenie 
należy się, jeżeli strajk został 
zorganizowany zgodnie z zasadami 
określonymi w ustawie /strajk le
galny/. Porozumienie kończące 
strajk może określić wyższą niż 
50 % odpłatność. Po podpisaniu 
takiego porozumienia prokurator 
może w trybie art. 189 k.p.c. 
wystąpić do sądu o ustalenie,że 
strajk był nielegalny. Stwierdze
nie legalności strajku w porozu
mieniu kończącym strajk nie wiąże 
sądu, gdyż nie stanowi to okolicz
ności wyłączającej bezprawność. 
Porozumienie gwarantujące wypłatę 
wynagrodzenia mogłoby być przez 
sąd uznane za nieważne jako sprze
czne z ustawą. Przy braku społecz
nego zaufania do zasady niezawis
łości sądów unormowanie proponowa
ne w projekcie ustawy jest wadli
we.
Z powyższych względów KKP NSZZ 
“Solidarność" proponuje Rządowi 
zawarcie następującego porozumie
nia, które obowiązywałoby do chwi
li wejścia w życie nowej ustawy 
o związkach zawodowych.

1. Wynagrodzenie za strajk 
przysługuje na warunkach określo
nych w ustaleniu pkt. 7 porozumie
nia gdańskiego a mianowicie: 
-"Ustala się uruchomienie praco
wnikom załóg strajkujących za 
okres strajku zaliczki w wysokoś
ci 40 % wynagrodzenia, a po przy
stąpieniu do pracy pracownicy 
otrzymują wyrównanie do 100 % 
wynagrodzenia obliczonego tak, 
jak za okres urlopu wypoczynkowe-

3. Komisje Zakładowe NSZZ "Soli
darność" wszystkich Akademii 
Medycznych,

4. Regionalne Międzyzakładowe 
Komisje Robotnicze NSZZ 
"Solidarność"

5. Redakcjom: "Jedność"
"Solidarność"
"Życie Warszawy" 
"Polityka"
"Tygodnik Powszech
ny"

6. Sekretariat Episkopatu Polaki
Niezależny Samorządny Związek 
Zawodowy "Solidarność"

Komisja Zakładowa 
Pomorskiej Akademii Medycznej 
im.Gen.Karola Świerczewskiego 
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m m m
go na zasadzie ośmiogodzinnego 
dnia pracy".

2. Wynagrodzenie za strajk 
ostrzegawczy w wymiarze czasowym 
określonym w statucie NSZZ 
"Solidarność" przysługuje w peł
nej wysokości.

3. Warunkiem wypłaty wyna
grodzenia za strajk jest jego 
zgodność z postanowieniami statu 
tu, o czym rozstrzygają strony
w porozumieniu kończącym strajk.
W wypadku nie zawarcie porozumie 
nia i zakończenia strajku spór o 
wynagrodzenie za strajk rozstrzy
ga arbitraż, do którego stosuje 
się odpowiednio przepisy artykułu 
695 i następnych kodeksu postępo
wania cywilnego.
Rozstrzygnięcie winno nastąpić w 
terminie nie późniejszym niż 10 
dni od powstania sporu.

4. Rada Ministrów uchyli swą 
uchwałę z dnia 2.02.1981 r. /mp. 
nr 4 poz. 15/

5. Wynagrodzenie za strajki, 
które odbyły się w okresie od 2 
lutego br. do 29 marca br. będzie 
wypłacane na zasadzie określonej 
w pkt. 1,

6. Proklamowanie i prowadze
nie akcji strajkowej odbywa się 
na zasadach określonych w statu
cie.NSZZ "Solidarność" postuluje, 
aby powyższe zasady ustalania 
wynagrodzenia za strajk znalazły 
się w ustawie o związkach zawodo
wych.

VMERSJA 2 POROZUMIENIA
Stanowi ona modyfikację tezy 38 
projektu ustawy plus niezmienione 
punkty 2,3,4,5 i 6 proponowanego 
porozumienia.
Punkt 1 - za czas strajku zakład 
pracy wypłaca pracownikowi wyna
grodzenie w wysokości 50 % wyna
grodzenia obliczonego jak za czas 
usprawiedliwionej nieobecności 
w pracy. Porozumienie kończące 
strajk może ustalić. wyższą rekom-* 
pensatę.

V;ERSJA 3 POROZUMIENIA
Stanowi ona wersję drugą bez.pun
ktu 3, a punkt 6 otrzymałby nastę 
pujące brzmienie:
"punkt 6 - proklamowanie i prowa 
dzenie strajku odbywa się na zase 
dach określonych w tezach 31 do 
37 i 39-42 założeń ustawy o zwląz 
kach zawodowych^

Bialelyn SsIManwśi nr. 24 11



Lubelskie Zakłady Napraw Samocho
dów Komisja Zakładowa NSZZ 
“Solidarność” ul. Dr.Hęcz.i-lajdan- 
ka 12. tal. 426-61

20-325 L U B L I N

Lublin, dnia 6.04.1981r.

WOOEV«DA LUBELSKI 
mgr Eugeniusz GARBIEC

Komisja Zakładowa NSZZ 
"Solidarność" LZNS, w Lublinie 
inspirowana artykułem»Co na to 
“Solidarność'k< Biuletynu Informa
cyjnego nr 19 z dnia 9.03.81 r. 
zwraca się z prośbę do Obywatela 
Wojewody o działanie zmierzajęce 
do zatrudnienia kol. Bana wCiJCIKA 
w Międzywojewódzkiej Handlowej 
Spółdzielni Inwalidów,ul.Rusałka 
12 /byłego pracownika tej Spół
dzielni/.

Nadmieniamy, że umowa o pra
cę Kol.J.'.'/f)JCIKA wygasła z dniem 
1.01.81 r. i mimo wcześniejszych 
obietnic ze strony zarzędu nie 
została przedłużona. Tym samym 
Kol.Wójcik jako inwalida.jedyny 
żywiciel rodziny pozostaje bez 
środków do życia.

Nasza prośba - aczkolwiek 
nieuzasadniona legalnościę formal 
nę podejmowana jest zgodnie z du
chem czasu jak też legalnościę 
materialnę. Bierzemy pod uwagę 
fakty niejasności kompetencji i 
odpowiedzialności wielu osób na 
stanowiskach, zbyt małej toleran
cji dla różnicy zdań, jak też 
szczególne rozbieżności pomiędzy 
instytucję prawa a instytucję 
sprawiedliwości społecznej.

Prosimy więc Pana Wojewodę 
o przychylne potraktowanie naszej 
prośby, tym bardziej, że jak 
twierdzi zainteresowany w tym 
czasie 1 później przyjmowane były 
do pracy osoby pełnoprawne

Za Komisję Zakładowę 
Przewodniczęcy

Komisji Zakładowej NSZZ "Soli
darność" LZNS
/-/ Michał Wroński

Otrzymują:
1/ Oan Wójcik
2/ MKZ NSZZ "Solidarność"

Lublin
3/ Biuletyn Informacyjny 
4/ Komisja Zakładowa NSZZ 

"Solidarność" MHSI

■ O fJAS ZA GRANICA

List 
do A.GWIAZDY

Napisałeś do mnie list otwar
ty, w którym mi przypominasz na- 
szę wspólnę walkę: Wolne Zwięzki 
Zawodowe, strajk sierpniowy 
i "Solidarność". Nie potrzeba mi 
tego przypominać - ja to dobrze 
pamiętam. Chcę tego samego co wte
dy: żeby Polska była Polskę,żeby 
coś od nas zależało i żeby się 
dało żyć w naszym kraju. 
"Solidarność" temu powinna służyć.

Masz do mnie żale i preten
sje w sprawie ostatnich rozmów z 
rzędem. Mógłbym na to odpowie
dzieć, że jesteś za to co najm
niej współodpowiedzialny i przy
pomnieć co sędziłeś i co mówiłeś 
w Warszawie. Ale od odpowiedzial
ności ja sam się nie uchylam. 
Stwierdzam z całym przekonaniem, 
że porozumienie Jakie podpisaliś
my z rzędem 30 marca tego roku 
było wyjściem najlepszym dla kra
ju i dla zwięzku, i że uzyskaliś
my to co mogliśmy wtedy uzyskać.
A co najważniejsze - niczego nie 
straciliśmy.

Podjęliśmy wtedy decyzję 
zwołania KKP nie w poniedziałek, 
a we wtorek. Nadal uważam, że 
była to jedyna decyzja możliwa 
w tamtych warunkach i nie rozu
miem dlaczego zmieniłeś zdanie 
w tej sprawie. Ta decyzja nie 
burzyła demokracji zwięzkowej, 
ale stwarzała warunki dla jej 
zbudowanie.

Demokracja jest bardzo waż- 
nę rzeczę dla naszego Zwięzku. 
Właśnie dlatego domagam się sta
le, aby przeprowadzić wybory w 
określonych przez statut termi
nach. Na czele naszego Zwięzku 
stać będę wówczas ludzie majęcy 
zaufanie załóg i poczucie odpo_ 
wiedzialności przed tymi,którzy 
ich wybrali. W teorii nie jestem 
mocny, jak wiesz, ale właśnie 
to wydaje mi się najważniejszę 
rzeczę w demokracji.

Iiyślę.że ludzie, którym 
zależy na przyszłości naszego 
kraju i na sile naszego Zwięzku 
powinni pracować dla wzmocnienia 
jedności Zwięzku i zwiększania 
jego roli w życiu naszego kraju.

Pisanie listów owartych zostawmy 
sobie na czas emerytury. Da sam 
myślałem zresztę o tym, żeby już 
iść na takę zwlęzkowę "emeryturę" 
żeby odsunęć się od kierowniczej 
pracy w Zwięzku. Doszedłem jednak 
do wniosku, że nie wolno ml tego 
zrobić dopóki istnieje możliwość, 
że mogłoby w Związku przeważyć 
awanturnictwo czy nieodpowiedzial
ność. Uważam, że dla Zwięzku 
i dla kraju mogę jeszcze coś zro
bić- z odwagę i z rozwagę.
Życzę tego Tobie także.

LECH WAŁęSA

ze str.3
w  majestacie prawa/?/
tępne do sprawdzenia w bibliote
kach, a także sę jeszcze do naby
cia w Towarzystwie Naukowym KUL, 
w Lublinie przy ul. Chopina 29.

Może trzeba także dodać,jako 
ciekawostkę, że pomysł tego oskar
żenia pochodził od ówczesnego pro
kuratora wojskowego w t.ublinie, 
pułkownika Juliusza Surażskiego, 
który sformułował oska rżenie,ale 
zlecił wykonanie Obuchowiczowi. 
Surażski awansował, tak, że w 
latach 70-tych był już sędzię 
Sędu Najwyższego w Warszawie. Sę- 
dził natomiast w tym Rejonowym 
będzie Wojskowym w Lublinie, pod
pułkownik Ryszard V.'iercioch,który 
po 1956 r. został dyrektorem Fil
harmonii w Lublinie, następnie 
adwokatem, a około 1968 r. gdzieś 
się zapodział. Ta trójka jest 
odpowiedzialna za śmierć "w maje
stacie prawa" kilkudziesięciu 
Akowców lubelskich.

Powinienem dodać, że mój 
ojciec był aresztowany przez Ges
tapo wraz z grupę profesorów i
innych pracowników KUL już 11
listopada ¿939 r. i przebywał na 
Zamku w Lublinie do 21 marca 1940 
r, W międzyczasie dwóch profeso
rów KUL rozstrzelano na liigilię 
24 grudnia 1939 r. /prof.Czesława 
Martyniaka 1 ks. Michała Niechaj^ 
a resztę wypuszczono. W czasie 
okupacji ojciec z mę matkę poma
gał 2ydom, co groziło w najgor
szym razie kulę na miejscu dla 
całej rodziny, a w najlepszym 
razie - Oświęcimiem dla rodziców.

Piszę to wszystko, aby nie 
mogło się sprawdzić powiedzenie 
Woltera :"kłamcie.kłamcie,zawsze 
coś z tego zostanie".

Łukasz Czuma

Francuski tygodnik "L Express" z dn. 4.04.81 w rub
ryce " nowości wydawnicze" omawia 7 pozycji/3księżki 
1 4 artykuły zamieszczone w poważnych czasopismach/. 
Wszystkie one dotyczę Polski! I tak:
- Francois Gault: "Wałęsa", wyd. Le Centurion, str. 
196, cena gk. 47 F. Autor jest specjalistę od spraw 
związkowych w Telewizji Francuskiej. Z wielkim za
angażowaniem przeprowadził on .ankietę na temat Wa
łęsy i “Solidarności". Również dobrym pomysłem było 
przeprowadzenie wywiadów z przywódcami strajków z 
lat 1956 i 1970, których wypowiedzi pozwalają lepiej 
zrozumieć zachowanie się "proletariuszy z 1980" : 
ich zimną krew, dojrzałość oraz głęboką nieufność 
wobec władz.
-Jean Off redo: "Lech Wałęsa albo polskie lato" wyd. 
Cena, 188 str, cena ok.60 F. Poprzez życiorys Lecha 
Wałęsy potwierdza się prawda ,że wolnośćl nie można 
wydrzeiS: narodowi ani kłamstwem,ani bronię,oni>.£zoł- 
gami . Jest to piękna książka napisana przez dobrego 
specjalistę od spraw polskich.Wspaniałe zajęcia wyko
nali Wojtek Laski i Bernard Hericourt.
- Gerard Guegan: "Polki" 346 str, cena ok.49 F.Autor 
dziennikarz 1 powleściopisarz, udał się specjalnie
do Polski,aby zebrać matriały do tej bardzo interesu
jącej powieści obyczajowej.poruszającej m.in. tru
dności życia codziennego w naszym kraju.

Esprit".styczeń 1981: "Polska:wyzwania i nadzieja^
- "Autogestion: n"'5, wiosna 1981 : "Polaka : wyłom" 
Szereg interesujących artykułów i wypowiedzi na temat 
sytuacji politycznej i ekonomicznej w Polsce.
- "L Alternative" n 7,819. Solidarność i Solidarność 
wiejska widziane od wewnątrz oczami najbardziej kom
petentnych świadków.Zamieszczony również pełny tekst 
biuletynu strajkowego z Gdańska. Lektura pasjonująca.
- "Le Debat^n 9,luty 1981. Główny , długi artykuł his
toryka Krzysztofa Pomiana p.t. "Cud w Polsce"

opr.Anna Gizowa

"SOLIDARNOŚĆ.REGION ŚRODKOWO-WSCHODNI." HKZ NSZZ 
"Solidarność" w Lublinie. Redakcja: Ewa Kowalska,\'a- 
leria i lisiewicz .Maryla Malinowska .Przemysław Zwoliń
ski,Andrzej Hichalczuk,Bronisław Kowalski. Adres: 
Lubiin,ul,Królewska 1/3. Tel,230-36 wew,60,Biuletyn 
do użytku wewnętrzzwięzkowego.
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